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P r z e d p ł a t a  w y n o s i :
We Lwowie: mieBięeznie zł. 150, kwartalnie zł. 4-50, 

półrocznie zł. 9. Prenumeratorowie miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w administra- 
eyi Gaz, Nar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni H. Altenberga 
(dawniej F . H. Richtera).

Ne prowlnoyl z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granloą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gae. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m ie­
sięcznie 35 ot., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ 
POWIEŚCIOWĄ 6AZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 ct., 
kwartalnie I zł. 10 ot.

N u m e r k o s z tu je  6 c t .
wychodzi w dwóch wydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

Rok XXXIV.
((GŁOSZENIA I PRZEDPŁATĘ przyjmuję: we Lwowie

Aministracya Gazety Narodowy ul. Karola 
Ludwika 1. 3 ; w P aryżu : C. Adam (Ciborowski 
38 rue de Yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
steln 4  Vogler (Otto Mass) Walfischgasse 10 — 
Rudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Orfi- 
nergasse 12, — M. Dukes Wollzeile 6, — Schallek 
Wollzeile 11 i J . Danaeberg, I. Wollzeile 19.‘ 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M 
Hassenstein 4  Yogler i G. L. Daube 4  Comp. 
w Warsznwle ; Reich man 4  Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczejne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce 10 et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 c t Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna koraspoudenoya 3 ct. od 
wyrazu Karty koraopeadeagyjM dla drobnyok 
•głosz 30 e t

Biura redakcyi: ul. Kopernika 7, I. piętro 
otw arte od 10—12 rano i od 4 — 5 wieczorem.

I K e ć l & i s t o r :  D r .  A L d E K S A K D D R  V O « E L , Biuru a d m ln i s t r a c y i : ul. K arola Ludw ika 3  (sklep) 
otw arte od godz. 9 rano do 7 wieczorem bez przerw y.

S E J M O W E .
i .

(N a  otwarcie seayi. —  Trzy okresy dzia 
łań  sejmu.)

Lwów d. 27. g ru d n ia .
D zie je  sejm u ga licy jsk iego  — nie  

d łu g ie , g dyż  obejm ują zaledw ie la t  
trzy d z ie śc i i k ilka , m ożnaby  jed n ak że  
podzie lić  n a  trz y , bardzo  w y raźn ie  ro- 
in ią o e  się  pom iędzy sobą okresy.

P ie rw szy  okres od ro k u  1861— 1873, 
k tó ry  m ożnaby  nazw ać „po litycznym 11, 
n a  zaw sze pozostan ie  na jśw ie tn ie jszym  
w  h is to ry i sejm u. N a te n  czas p rz y p a ­
d a ją  bow iem  p am ię tn e  w alk i reprezen- 
ta c y i naszego k ra ju  z p rzem ożnym  je - 
■zoze wów ozas w  A u s try i cen tralizm em , 
dzia ła jącym  w  p rzy m ie rzu  z po tężną  
b iu ro k racy ą . A  poniew aż w ted y  sejm  
w y b ie ra ł de legaeyę do R a d y  państw a, 
p rze to  w y w ie ra ł w pływ  bezpośredni na 
je j po litykę w iedeńską. W alcząc  upar- 
oie o każdą  piędź, zdobyw ał sejm  k rok  
z a  k rokiem  ooraz w ięcej te ren u  dla sa ­
m orządu  narodow ego, i w  szeregu ustaw  
położył pierw sze fu n d am en ty  pod budo­
w ę au tonom ii k ra ju . W rezo lucy i z r. 
1868 sejm  naszkioow ał doryw czo i bez­
ład n ie  trochę , ale dob itn ie  ogó lny  plan  
id ea ln y  sam orządu  galicy jsk ieg o . W  p ię  
c io letn iej k am pan ii, ja k a  w yw iązała  się 
n a  t le  rezo lucy i pom iędzy sejm em  i j e ­
g o  delegacyą w iedeńską  z jed n e j s tro ­
n y , a  N iem cam i - oen tra lis tam i, k tó rzy  
w ów czas p rzew ażn ą  w iększośoią g łosów  
w  R adzie  p ań stw a  dysponow ali — cen- 
tra liśo i osta teozn ie  odn ieśli zw yoięstw o, 
g d y  d ru g i ta k  s iln y  czy n n ik  au tono­
m iczny , jak im  są  Czesi, n ie  chcia ł w ów ­
czas zejśó n a  g ru n t p rak ty czn e j p o lity k i 
czynnej, i uznać  R adę  p ań stw a , ażeby 
ta m  o u rzeczy w istn ien ie  zasady  au to  
nom ioznej w spóln ie  z P o lakam i w al­
czyć.

N asta ł sy stem  rządów  „A uersperg- 
L asuer8. N ow ella z r. 1873 do ustaw y  
k o n sty tu o y jn e j o rep rezen tacy i państw a, 
k tó ra  pozbaw iła se jm y  krajow e p raw a 
delegow ania  ze sw ojego g ro n a  pogłów 
do R a d y  państw a, odebra ła  sejm om  ioh 
daw ne  ogó lno -państw ow e znaozen ie  p o ­
lity czn e , o g ran iczą jąo  j e  do znaczen ia  
czysto  p row inoyonalnej rep rezen tacy i.

W niosek ks. Je rzego  C zarto rysk iego , 
który ż ąd a ł u ohw alen ia  p rzez Sejm  
p ro testu  przeciw ko  p rzeprow adzen iu  ta k  
doniosłej zm iany  w  sta tuo ie  krajow ym , 
jak odeb ran ie  m u p raw a  w yboru  dele- 
gacyi do R ady  p ań stw a  w brew  woli 
sejm u i bez jeg o  w spó łudziału , upadł 
ze  w zg lędów  o p o rtu n is ty o z n y c h : że fa ­
ktu d o k o n an eg o  b y łb y  n ie  zm ienił. 
S e jm  czuł się  je d n a k  pon iek ąd  w yko­
lejonym  z w łaściw ej mu drogi. B y ł to  
okres n a jb ard z ie j ja ło w y  w  d z ia łan iach  
sejm u. P anow ała  w  n im  duszna a tm o ­
s fe ra  zn iechęcen ia  jak ieg o ś . M inął sze­
re g  sesy j, a n ie  uchw alono  a n i jednej 
w ażn ie jsze j ustaw y , n ie  pow zięto  ża­
dnego  po stan o w ien ia , k tó re b y  g łęb ie j 
w niknęło  w s to su n k i k ra ju . N ow elam i 
d robiazgow em i popraw iano  ty lko  d a ­

w n ie jsze  u s taw y . W  k ra ju  n a tom iast 
au tonom ia  p rz e tra w ia ła  s ię , zm ien iał 
się pow oli system  w ychow ania w  duchu  
narodow ym , tu  i owdzie podnoszono 
różne żąd an ia  i p ro jek ty  w  zakresie  
prao n ad  k u ltu rn em  podźw ignieniem  
k ra ju , lecz z d ro g i p o lity k o w an ia  sejm  
je szcze  n ie  p rzeszed ł stanow czo i św ia ­
d om ie  n a  drogę energ icznej p ra c y  z dołu 
n ad  organ ieznem  w zm oonien iem  spo łe­
czeństw a n a  podstaw ach  narodow yoh. 
Je szcze  w ów czas tej m e to d y  n ie  m ia ł 
se jm  o d w ag i uznaó  za jed y n ie  m ożliwą 
i p ra k ty c z n ie  n a jlep szą  naszą p o lity k ą  
narodow ą w A u s try i.

T aki s tan  n iepew ności, szukan ie  
d ro g i w łaściw ej p rzez  sejm , g d y  daw na 
ścieżka u rw a ła  się, —  trw a ło  aż  do 
roku  1881. W te d y  to objął laskę  m a r­
sza łk o w sk ą  dr. Z yb lik iew icz, i za  je g o  
in io y a ty w ą  w stąp ił sejm  w  trz e c i o k res  
swej działalności, k tó ry  trw a  dotychczas. 
O kres te n  m ożna streścić k ró tk o  w  w y ­
ra z a c h : w e j ś c i e  w s i e b i e .  Z naczy  
to, iż z am ias t szukać  zb aw ien ia  we 
w ieczystych  targach  z W iedniem , sejm  
p rzy ją ł za zasad ę  ją ć  się  p ra c y  n ad  
odrodzeniem  k ra ju , p rzez b iu ro k racy ę  
n iem iecką pogrążonego  w nędzy , c ie­
m nocie i ro z tro ju  spo łecznym , z d ru ­
g iego  końca — to je s t , w  k r a j u  s a ­
m y m ,  o d  p o d s t a w  z d o ł u .  P o li­
tyce zaś w iedeńsk ie j, rep rezen tacy i 
k ra ju  n aszeg o  pozostaw iono w y łączn ie  
obowdązek czuw an ia  n a  w zm ocnien iem  
i u g ru n to w an iem  w pły w u  polskiego we 
W iedniu  sam ym  i posiłkow e w sp ie ran ie  
akcyi sejm u nad  ekonom icznem  i k u l­
tu rnem  odrodzeniem  kraju . S ejm  zaś 
w y łączn ie  z a ją ł się  sp raw am i w ew nę- 
trzn em i k ra ju  w ed łu g  p rogram u, szc z e ­
gó ło w o  i ja sn o  określonego .

Z yb lik iew icz  u s tą p ił po k ilk u  la ­
tach , lecz w prow adzona p rzez  n iego  
m etoda działań  sejm u trw a  i coraz g łę ­
biej w n ika  we w szystk ie  sto sunk i. P o­
w ażne re fo rm y  w  u stro ju  w ychow an ia  
pub licznego , sy s tem a ty czn e  i ho jne 
w sp ie ran ie  ro ln ic tw a i p rzem ysłu , upo­
rządkow an ie  finansów  k ra ju , w ykupno 
propinacyi, re fo rm a u staw y  drogow ej 
i zapoczątkow anie budow y sieci kolei 
Żelaznych lokalnych , u s ta len ie  p rog ra  
m u ogólnej regu laoy i wód p łynących  
i m elioraoyj g ru n to w y ch , założen ie  i 
p o tężne  rozw inięoie i^anku  k rajow ego 
i różn y ch  in nyoh  pom ocniozyoh o rg a ­
nów  fach o w y ch , k tó re  w spom agają  
dzie ln ie  W yd zia ł k ra jo w y  w w ykony  
w aniu  uchw ał sejm ow ych, coraz w y ­
d a tn ie jsze  w c iągan ie  m ia s t i pow iatów  
do w spó łudzia łu  w  k ierow anej przez 
sejm  akcyi, m ającej n a  celu pod n iesie ­
n ie  ośw iaty , do b ro b y tu , tudzież  ładu 
społecznego w k ra ju  — oto w y n ik i 
konsekw entnego  p rzep ro w ad zan ia  od r. 
1881 p rog ram u  Z yblik iew iozow skiego. 
N atohnął on k ra j nasz  now em  życiem . 
P rog ram  Z yblik iew icza m a jed n ak że  
tak ą  w łaściw ość dziw ną, że czem  w ię­
cej ro b i się w ed ług  n iego , tem  więcej 
o dk ryw a się po za tem  coraz now ych 
rzeczy  do zrobien ia .

T egoroozna w y staw a k ra jo w a na- 
stręozy ła  nam  sposobność do uozynie- 
n ia  p rzeg lądu  w yników  te j po lityk i.

I  pod w rażen iem  w y staw y , w rażeniem  
z pew nośoią dod a tn iem  i zachęoającem , 
zb iera  się ju tro  sejm  nasz  na  o s ta tn ią  
w  bieżącej kadency i w yborczej sesya.

O by w y n ik i te j sesy i b y ły  ja k  n a j­
obfitsze! J a k ą  sejm  m a iść  drogą, już  
wie o tem  dobrze. N iech a jie  postępuje 
n ią  śm iało, w olny  od lęk liw ej połowi- 
czności —  ku  pożytkow i d la  naszego 
b iednego  k ra ju  i d la  sp raw y  n a ro ­
dow ej.

Sejmy Stanowe.
(Obrazek z przeszłości Galicyi.)

Sejmy stanow e, zwane także postula­
towym i, nie cieszyły się zbytnią popular­
nością w galicyjskiem  społeczeństw ie i 
do naszych czasów zachow ał się cięty 
dowcip h r. Rozwadowskiego, iż zgrom a­
dzenia owe prosiły zawsze o to, czego 
im  nie dano i dziękowały za to, o co 
nie prosiły...

P ierw otna organizacya Stanów , datu 
jąea  się z dnia 13 czerwca 1775 roku, 
obejmowała — jak  wiadomo — jedynie 
s tan  m agnacki i rycerski. Do pierwszego, 
prócz książąt, hrabiów  i baronów, zali­
czali się też arcybiskupi, biskupi i in fu ­
ła c i; do drugiego należał ogół szlachty 
osiadłej, płacącej rocznie przynajm niej 
300 złp. (75 złr.) podatku.

Zakres czynności tych sejmów był 
bardzo szczupły. Nie wolno im było za- 
atanaw iać się nad py tan iem : c z y ,  lecz
jedynie nad  kwestyą, j ak  dana spraw a 
m iała być przeprow adzoną. Inform acye, 
udzielane rządowi o stan ie  kraju , rozkład 
żądanego przez w ładzę cen tra ln ą  pod at­
ku, oraz spraw y indygenatu , tworzyły 
zakres obrad zgrom adzeń stanow ych, k tó ­
rych  organem  wykonawczym było kole­
gium stałe, złożone z sześciu deputatów, 
w ybieralnych na la t sześć z p łacą 8000 
złp. rocznie-. Przew odniczącym  tego ko­
legium  był każdoczesny gubernator, lub 
też najstarszy  deputat ze stanu m agnac­
kiego, zaś kancelarya Stanów  składała 
się z dwóch urzędników  i z dwóch kopi- 
«tów. „Sejm y krajowe co la t dwa być 
m ają* — p isał w r . 1786 w swej „Geo­
grafii" E w aryst K uropatnicki — „nic nie 
mówią l a  nim , ale w ciebem  milczeniu 
po podaniu kandydatów  elekeya repre- 
gentuntów  następuje, potem  zalecenie

przez szefa i prezydenta Stanów  do in- 
dygenatów , k tóre sainże z reprezen tan­
tami podpisuje i na tem się sejm  jedno- 
dzieuny zawsze kończy. Sesye reprezen­
tantów  Stanów  co środa bywają w każdy 
tydzień. Tam projektu w entylują, refe­
renci opinię dają i do „aprobaty, lub 
reprobaty do W iednia wysełają."

Mimo tak niewinnych atrybucyj sta­
nowych, sejm y galicyjskie nie były zwo­
ływ ane w przepisanych term inach i „przez 
długi czas* — jak  pisze kronikarz Lwo­
wa, karm elita  Chodyniecki -  „były zm u­
szone w m artwej zostawać nieczynności.* 
Raz tylko jedyny, w roku 1795, słyszymy
0 zwołaniu Stanów galicyjskich celem 
uchw alenia nadzwyczajnych ofiar na cele 
wojenne...

Dopiero w roku 1817 pom yślano o 
w skrzeszeniu Stanów , które m iały być 
rodzajem  reprezentacyi narodowej, lecz 
zwołano je  na zasadzie organizacyi, n a ­
danej tej instytucyi przez Józefa I I  w r. 
1782. W m yśl takowej za warunek n a ­
leżenia do Stanów  postawiono wpis do 
m etryki S t a t u u m ,  od którego też uczy­
niono zależnem  prawo nabyw ania posia­
dłości ziemskiej w Galicyi. Prócz da­
wniejszych członków zasiedli też w se j­
mie delegac kapitu ł, zaś m iasta, jak  da­
wniej tak i teraz, były reprezentow ane 
w  izbie jeno  przez dwóch deputatów  
m iasta Lwowa.

W dniu 17 czerwca 1817 roku od­
było się pierwsze zgrom adzenie Stanów 
w tutejszym  kościele jezuickim . Wojsko
1 oddziały milicyi miejskiej zajęły rynek, 
tworząc szpaler, środkiem  którego zjeż­
dżali się do kościoła członkowie obrad 
w paradnych m undurach, które — jak  
to Ignacy h r. Komorowski zauważył — 
nadaw ały im  pozór generałów  fran cu ­
skich, lub angielskich  adm irałów... M ia­
nowany przez cesarza prezesem  Stanów  
gubernato r ówczesny Franciszek br. H auer 
pow itał zgrom adzonych im ieniem  rządu,

I
Grażdaninow i i prasie ro syjskie j.

L w ów  27 grudnia.
W e wczorajszym num erze podaliśmy 

w całości i dosłownie opinię rosyjskiej g a ­
zety O raidanin  o kwestyi polskiej i o 
stosunkach, które nowe panow anie ma 
między dwoma narodam i ustalić. M ogliś­
m y 'p rzep e łn ić  szpalty kilku num erów 
podobnymi wyjątkam i, gdyż kw estya ta  
je s t na  porządku dziennym  i wszystkie 
gazety rosyjskie nią się zajmują. W ybra­
liśmy zaś Grażdanina  bynajm niej n ie  dla 
tego, aby by ł gazetą pow ażniejszą od 
innych, przeciwnie, ale dlatego, że opi­
n ia społeczeństwa rosyjskiego je s t lam 
podaną w formie więcej drastycznej", b a r­
dziej ułatw iającej odpowiedź niniejszą, 
k tóra  do całej prasy rosyjskiej m a się 
stosować.

I  rzeczywiście wszystko, co było d ru ­
kow ane, już to w formach, jak G rażda- 
nin , ordynarnych i drwiących, już to 
przy użyciu zwrotów przyzw oitych i 
z uw zględnieniem  u narodu naszego po­
dwójnej pow agi: byłej wielkości i obe­
cnego nieszczęścia — wszystko reasu­
muje się do tego, że: Polacy są narodem  
lekkom yślnym , że ustępstw a, których 
uniknąć nie moŻDa, trzeba zredukować 
do minimum, aby naród polski przesiąkł 
tą myślą, iż ujarzm ienie jego przez n a ­
ród rosyjski jest na  wieki nieodwołalnem  
i niew zruszonem  zostać powinno. Obofc 
tego argum entu siły b ru talnej, który n ie  
może m e być naw et d la  używających. g<J 
wątpliwym i rozumie się, ma tylko tyle 
wartości, o ile owa siła  nie ulegnie d ru ­
giej sile, jaszcze większej, —  prasa ro­
syjska używa także innych argum en­
tów, mających trafić do przekonania, a 
które też dają się zredukować wszystkie 
do tego, że: Polakom  pod zaborem rosyj­
skim  m a t e r y a l n i e  lepiej się powodzi 
aniżeli ich współobywatelom  w kon- 
stytueyjnem  państw ie austro  - węgier- 
skiem.

Z tego powodu uważamy, że zada­
niem naszem  je s t  wypowiedzieć pod ad­
resem  ciemięzców kilka praw d takich, 
których oni od braci naszych, przez nich 
teroryzowanych i gnębionych, usłyszeć 
nie m ogą a sam i widocznie nie odczu­
wają.

Po pierwsze, zdaje nam  się, że jeśli 
rzeczywiście naród nasz jest takim lek- 
komyśluym, jak im  go przedstaw ia Graz- 
danin i inne gazety rosyjskie, to wypo.

na co od p ow ied zia ł mu prym as Galicyi 
A ndrzej hr. Ankwiez w w yrazach  p e ł­
nych w d zięczn ości, poczem wybrano c z te ­
rech deputatów  celom  zaproszenia korni- 
sarzów sejm ow ych: K azim ierza R zew u­
skiego i S tanisław a Mniszka.

Jechali ci panowie w galowej k a re ­
cie, odbierając po drodze honory woj­
skowe, a powitani u drzwi kościelnych 
przez prymaBa i gubernatora, zasiedli 
na przygotowanych dla siebie krzesłach 
obok tronu. Teraz dopiero rozpoczęły Bię 
właściwe obrady od przeczytania przy­
wiezionego przez kom isarza dyplomu ce­
sarskiego i nadania  indygenatu H auero- 
wi. Zaprzysiężenie członków sejmu, po­
nowne przem ówienie Ankwicza i uroczy­
ste nabożeństw o w katedrze zakończyły 
dzień pierwszy obrad. Komisarze odje­
chali do swego m ieszkania, dokąd też 
n iebaw em  pospieszyli członkowie S ta- 
nów dla złożenia im czołobitności, zas 
po pięciodniowych obradach, w dniu 22 
czerwca sejm  został zam knięty wśród 
podobnych cerem onii, jakie towarzyszyły 
jego otwarciu.

2 e  jednak  pom pa ta  nie zdołała po­
kryć isto tnych nicości zebrań stanowych, 
dowodem w ierszyk zachow any w Sylwa 
rerum  H ieronim a Polanow skiego:

Wprowadzono na koniec sejm dla Lwowa
w zy8ku.

Lecz dla celu przykrego i szlachty ucisku. 
Niejeden w pierwszym roku doznał swojej

zguby,
Ostatnią rzecz zmarnował dla jakowejś

chluby,
Bo w mundurze zabłyszczał, jeździł sześćma

gładko,
Wrócił on potem na wieś, ale z ndnl

rzadką.
I  chcąc się prędzej dostać do dziatek, do

żony,
Musiał się w drodze zlększyć, sprzedając

galony.

wiedzenie takiego zdania, jak : że „Po­
lakom zakordonowym do kom pletnego 
szczęścia brakuje jedynie pozw olenia ta ń ­
cowania w dzień i noc m azura w kon- 
tuszach11, nie je s t wcale tak głęboko po­
myślane, aby mogło naw et najlekkom yśl­
niejszym z naszych rodaków służyć za 
pierwowzór mądrości i głębokom yślności 
rosyjskiej, którą im naśladow ać należy. 
Przeciwnie, zdaje nam  się, że we w szyst­
kich praw odaw stw ach św iata: gnębienie 
i krzywdzenie ludzi lekkom yślnych i znę- 
e tn ie  się nad nim i je s t poczytywane za 
przestępstwo o wiele większe, aniżeli do­
puszczenie się podobnych czynów wzglę­
dem człowieka zupełnie rozw iniętego i o 
norm alnym  stanie psychicznym .

M oglibyśmy więc Grażdaninowi i re­
szcie prasy rosyjskiej powiedzieć, że pod 
tym wględem kocioł garnkow i przem a­
wia — a mówiąc ich w łasnym  językiem — 
ie  pod względem lekkom yślności Pola­
ków i Moskali, obydwóch adna m atustka  
radiła  — ale w takim  razie, jeśli ma 
być poważna analiza poważnej i zawi- 
kłanej sytuacyi zastąpioną prostem  cyto­
waniem  przysłowi gm innych, to pozwoli 
sobie kniaź Meszczerski i jego bracia 
po piórze w prasie moskiewskiej, p rzy­
pomnieć, że : jeś li naród  rosyjski zawsze 
m ó w i: P aliak  bet mozgli, to naród pol- 
gki znowu pow iada: M oskal-czynownik 
Żłodziej, a że m a do tego powody od 
góry  do do?u, tj. od m in istra  do osta­
tniego żołdaka policyjuego —  może do­
wieść lista  au ten tyczna dobrodziejstw  
m a  t e r y  a l  n y c h  , którem i są obdarze­
n i  nieszczęśliwi bracia nasi z pod m o­
skiew skiego zaboru. A m ianow icie:

a) Oprócz pozwolenia tańcow ania m a- 
gura dzień i noc w kontuszach, są po­
zbaw ieni rodacy nasi lajgłów niejszego 
charak teru  prywatnej w łasności dlatego, 
że w prawodawstwie m oskiewskiem is t ­
nieje prawo konfiskaty jedynie dla Pola­
ków i jedynie w granicach dawnej Pol­
ski, chociaż dla reszty Moskwy naw et 
dla K-iłmuków, Czuwaszy, W otiakow, 
Tonguzów i innych gatunków  Rosyan, 
ten objaw barbarzyństw a został już  od- 
daw na zniesiony. Nie ma zakątka ziemi 
naszej, gdzieby nie były m ajątki, domy, 
lasy, skonfiskowane jak iejś rodzinie pol­
skiej, a następn ie  y d ł* ab ruoio.
n ia krajil nietylko czynownikom obe­
cnym i byłym m inistrom , ale naw et 
i członkom carskiej rodziny.

b) Oprócz pozwolenia śpiew ania w ła­
snych pieśni, rodacy nasi są pozbawieni 
pierwszego z dobrodziejstw  każdego k ra ­
ju, który wyszedł ze stadyum  życia hor­
dy i p lem ienia koczującego a zalicza się 
do narodów zorganizow anych, a m iano­
w icie: równości wobec prawa.

Dość tu przypom nieć panom abrusie- 
telom, że Polak, który płaci podatki na 
równi z każdym innym  a naw et o w iele  
większe i to nietylko p ieniędzm i lecz i 
krwią własną, musi w całym  „Zacho­
dnim kra ju11 tj. w dziewięciu gubern iach  
uiszczać jeszcze podatek osobny, jedynie 
tylko na Polaków nałożony, podatek do 
chodowy, zwany kontrybucyą czyli po 
moskiewsku procentnyj zbor tj. że jed y ­
nie Polak podlega egzakeyom i awa

Dlatego w roku przyszłym był każdy ostrożny, 
Nie bardzo na sejm spieszył, chyba bardzo

możny,'
I  tych nie wiele było, jak pamięć ma mieści, 
Zjechało się na ten Bejm osób ze trzydzieści. 
Mundury na nich stare, inne nicowane, 
Szlify wraz z galonami szychem przerabiane. 
Roześmiałem się w duchu, bo nie miałem

głosu,
Z tej odmiany tak nagłej dnmnych panków

losu“ .
i

Jeżeli jednak  nieznany poeta zapewne 
pod w iejską ukryty strzechą, kpił sobie 
z braci szlacheckiej, sadzącej się na cu­
dackie m undury  w 1817 roku, to inny 
znów również anonimowy rymotwórca 
bardziej bezw zględny, przem aw ia do 
zm arłego w roku 1822 gubernatora 
H auera:

Twoim to było dziełem, aby łudzić naród, 
Zaprowadzić im Stany, ten łupiestwa zaród. 
Te Stany śmiechu godne, które nio nie znaczą 
Grają komedyę w mieście, gdy wieśniacy

płaczą.
Tylko kilku próżniaków, zwanych deputatów, 
B io rąc  darmo pieniądze krajowi wydarte 
Robią hańbę rodakom nigdy nie zatartą.
Nie dość, że ty zdzierałeś jako prezes Stanów, 
Trzebaż było i „wice“, trzeba więcej panów, 
Aby każdy z łupiestwa narodu zyskiwał 
A za twem przewodnictwem zręcznie

o sz u k iw a ł!

Od gorzkiej tej satyry  zwróćm y się 
ku weselszym epizodom, w jak ie  obfito­
wały od czasu do czasu obrady S tano ­
we, mimo sztywnego cerem oniału , p rze­
pisującego sposób odbyw ania takowych. 
Jedną z scen tego rodzaju przekazały 
nam pam iętniki K saw erego Preka, który 
w dniu dziew iętuastym  w rześnia 1839 
roku obecnym był przy zam knięciu obrad 
galicyjskiego sejm u. Posiedzenia sejm o­
we odbywały się wówczas w sali biblo-

niom , k tóre  naw et w Tureyi i na W scho­
dzie już nie egzystują dla giaurów.

M ało tego. Polak, który od ojca, dzia­
da i p rapradziada rodził się poddanym  
rosyjskim , naw et jeżeli ani on, ani ża­
den z przodków jego i myślą nie zgrze­
szył przeciw  władzy carskiej, jest po­
zbawiony na  w łasnej ziemi praw a mó­
w ienia ojczystym językiem  dla tego, że 
szereg je n e ra ł gubernatorów  i guberna­
torów w K ijow ie, W ilnie, Mińsku i Ży­
tom ierzu uważa, iż żydowi wolno mówić 
po żydowsku, Niemcowi po niemiecku a 
Kałmykowi po kałm ycku, choćby w g a ­
binecie jen e ra ł-g u b ern a to ra  —  ale Pola­
kowi nie wolno naw et na  ulicy i między 
sobą rozm awiać po polsku, gdyż inaczej 
według osta tn ich  okólników Orżewskie- 
go, popełnia przekroczenie polityczne i 
pow inien za to uledz pierwszy raz karze 
pieniężnej, a następn ie  innym  karom 
adm in istracy jnym , idącym  aż do zesła- 
n ia  w głąb  Rosyi i to bez wyroku są­
dowego, skutkiem  sam ego rozporządze­
nia jak iegoś tam  Orżewskiego czy Iga&- 
tiewa

Ale i na tem  n ie  dość. Gdy każdy 
K ałm uk i Tonguz je s t przyjm ow any do 
szkół i służby publicznej, w ojska, kolei, 
sądow nictw a, jednem  słowem wszędzie i 
zawsze, jeśli tylko nie je s t pozbawionym 
sądow nie praw  obyw atelskich — to je­
dnocześnie Polak przyjętym  być nie mo­
że do szkół inaczej, jak  za ścisłym o- 
gran iczen iem  procentu Polaków do in ­
nych uczących się, — do wojska w ra n ­
gach oficerskich n ie  inaczej, jak  też w 
najściślejszem  oprocentow aniu (na poi- 
skuju wakansju), — do stanu  zaś sę­
dziowskiego w gran icach  swojej dawnej 
ojczyzny, do głów nego sztabu i wogóle 
do posad wyższych, n igdy i pod żadnym  
pozorem .

Ale mało i tego. Polak, jeśli je s t 
szlachcicem  i katolikiem , nie m a praw a 
w 9 guberniach swojej daw nej ojczyzny 
rozporządzać swoją w łasnością, nie może 
na  niej naw et dożywocia zapisać swojej 
wdowie, nic może ani kupić ani sp rze­
dać kaw ałka ziem i komu innem u, jak 
jednem u z przybyłych rabusiów  mo­
skiewskich i to w takim  tylko w ypadku, 
jeśli na każde osobne kupno czy Sprzę­
c i  ot*By  ma
wa lub Orżewskiego, a taki Orżewski 
uie zechce przypadkiem , ja k  to np. m ia­
ło m iejsce z m ajątkiem  Łuczaj i ks. 
K antakuzenem , zabrać ów m ajątek dla 
dan ia  go komuś ze 6woich ty tu łem  ła ­
pówki. W takim  bowiem razie Orżewski 
grozi adm inistracy jną zsyłką, a Polak 
ulega półkonfisk&cie d latego, że tego 
Wymaga system abrusienia.

To wszystko i inne  uciem iężenia o 
których wzpominać byłoby za długo, są 
skutkiem  całego szeregu osobnych uka­
zów, k tóre od 10 g rudn ia  1866 aż po 
dziś dzień były ciągle rozw ijane, now e- 
mi ukazam i dopełniane, i stanow ią osno­
wę całego system u w yw łaszczania P o la ­
ków na korzyść przybyszów  M oskali, 
czyli tz. abrusienia daw nej Polski.

Dodajcie do tego, że naw et te n  czy- 
nownik, który wprost do rąk  łapów ek 
nie bierze (a zaczynając od jenera ł-guber-

teki uniw ersyteckiej, mieszczącej się w 
podtrynitarskim  kościele przy ulicy K ra­
kowskiej (dziś gm ach cerkwi m iejskiej).

Już  od godziny dziesiątej rano po­
częli przybywać członkowie Stanów  w 
pojazdach mniej lub więcej ozdobnych 
przećUgmach biblioteczny, zaś jedni z o- 
statnich przyjechali kom isarze se jm o w i: 
Alfred hr. Potocki i W incenty Skrzyński, 
których przywieziono w dworskiej, cał­
kowicie oszklonej karecie. Niebawem  po 
nich bicie w bębny i odgłos wojskowej 
muzyki oznajmiły przybycie gubernato ra  
cywilno-wojskowego, którym  był podów­
czas arcyksiążę Ferdynand  d’E ste. W szy­
scy ruszyli ku drzwiom, w których uka­
zał się arcyksiążę w am arantow ym , h u ­
zarskim  m undurze, z białym  dołm ańem  
przewieszonym przez ram iona i z sobo­
lowym o białej kicie kołpaku w ręku. Po 
powitaniu zasiedli wszyscy na  oznaczo­
nych m iejscach i w językach niemieckim 
a następn ie  p o lsk im , jęto  odczytywać 
prośby S tanów  do tronu, dotyczące za­
prow adzenia Tow arzystw a kredytowego 
ziem skiego, kolei żelaznych i ulg podat­
kowych d la  kraju pożądanych.

W pośród tego widzę — słowa dzien­
n ika  P reka  —  się arcyksiążę na  krze­
śle kręci, raptem  w staje i  pospiesznym  
krokiem  postępuje ku drzwiom  sali. W szy- 

, scy zdziwieni a niektórzy potrwożeni pa­
trzą  za nim. Z atrzaskuje drzw i, n ik t nie 
wie, co to znaczy, kiedy za parę m inut 
otw ierają się podwoje i spostrzegam y go 
wracającego znowu jeszcze spieszniej z 
mową swoją w ręku, k tó rą  by ł w k are­
cie zapom niał, co znowu do jego  m ie­
szkania  odjechała, a on nie m ógł się do­
czekać powrotu posłańca..."

W dalszym ciągu odbywało się po­
siedzenie już bez żadnych przeszkód. 
Arcyksiążę odczytał swą mowę, pełną 
życzliwych zapew nień dla kra ju  i wy­
słuchaw szy dziękczynnych odpowiedzi 
wypowiedzianych przez arcybiskupa Pi-

natorów i gubernatorów , tacy często 
bywają) wszyscy bez w yjątku, w ym agają 
pożyczki po kilka i k ilkanaście tysięcy 
°d  podwładnych też M oskali i jaw nych  
łapow ników , mających po k ilkadziesiąt 
rubli m iesięcznie pensyi ofieyalnej i ża­
dnego m ajątku A. więc doskonale w ie­
dzą, że p ien iądze , które pożyczają i n igdy  
nie oddają są p e r  fas et nefas, a szcze­
gólnie p e r  nefas wyrwane z rąk m ie j­
scowej, bezbronnej ludności polskiej. 
Dodajcie, że w szystkie- banki, wszyscy 
znaczniejsi obyw atele i kap ita liści w prost 
lub pośrednio, chcąc czy n ie  chcąc uledz 
muszą takim  pożyczkom ze 6trony n a j­
wyższych przedstaw icieli w ładzy ro ­
syjskiej w g ran icach  daw nej Polski. 
D odajcie, że tysiące i tysiące czynow ni- 
ków ciągle kolejno przybyw a, goli i 
chciwi z głębi caratu , żyjąc nad  s ta n  
na polskiej ziemi, w ydają rocznie po k il­
ka i kilkanaście razy ty le , co rząd m o­
skiewski ofieyalnie im  płaci a pomimo 
tego często zbierają fundusze i kupują 
m ajątki, —  a będziecie mieli mały ob ra­
zek tych dobrodziejstw  m ateryalnych , 
któremi Polak je s t  obdarzony pod b er­
łem rosyjskim .

Nic więc nie pomogą deklam aeye 
prasy rosyjskiej o lekkom yślności, sepa­
ratyzmie i fanatyzm ie Polaków wobec 
tego nagiego faktu, że w sto la t po za­
bran iu  kraju, pomimo trak tatów , pom i­
mo przysiąg ca rsk ich , cały naród  jest 
oddany na  łup jedne j klasy rabusiów - 
czynow ników , którzy pod pretekstem  
winy gars tk i ludzi, dawno leżących w 
grobie, ciemiężą, eksploatują a niekiedy 
po prostu rabują ludzi n iew innych  i bez­
b ronnych  dla tego tylko, że to n i e -  
b ł  a h  o n .a  d n  i e ż n  i i buntow niczy 
Polacy a w łaściwie jedyn ie  dlatego, że 
wobec tego narodu m ożna bezkarn ie  być 
rabusiem .

Może rzeczywiście ma nastać now a 
era, — może kiedyś przyjdą czasy, gdzie 
M oskal przyzna, że są Polacy, do k tó ­
rych  nie stosuje się ogólnie przyjęte 
przysłow ie rosyjskie, że każdy Polak bez 
mozgli, — może przyjdą czasy, że Po­
lacy przyznają, iż nie każdy czynow nik 
moskiewski je s t złodziejem , — może k ie ­
dyś naw et dojdzie i do tego, że nie bę­
dzie ani Polaków ani M oskali, a będą ty l- 
Irr -hy iratn lo  j akifljś Hntąd n ieznanej i 
n iew ym arzonej Rosyi, —  wszystko to 
być może, gdyż, jak  tylko się wchodzi 
w dziedzinę przypuszczeń, trudno  rozbu- 
ja łe j fantazyi lub tylko nadzieji nazna­
czyć ścisłe granice.

Lecz póki tego nie będzie, póki n ie  
nastąp ią  radykalne zm iany ustroju, praw a 
i charak teru , o których dotąd n ik t j e ­
szcze an i m arzy an i mówi, jesteśm y w 
praw ie — my Polacy, k tórym  wolno sw o­
bodnie wypowiadać swoje m yśli — odpo­
wiedzieć prasie m osk iew sk ie j: — Możecie 
o naszym  charak terze  mówić, co się wam 
podoba, — lecz o szczęściu m ateryal- 
nem  Polaków pod waszym  zaborem , nie 
m acie praw a mówić,gdyż opierając swoje 
rozum owanie na  tak jaw nem  kłam stw ie, 
dajecie nam  praw o tw ie rd z ić : że albo 
nie wiecie, co się u was dzieje albo je ­
steście po prostu polityczni szalbierze.

stęka i Ignacego h r. K rasickiego, ogł 
form alne zam knięcie sejm u.

Po raz o sta tn i obradow ał sejm  
stulatow y w G alic ji we w rześn iu  1 
roku i wówczas to p rezy d en t guberi 
ny K rieg m iał się w yrazić wobec 1 
których członków Stanów , zwraeajęc 
jego uw agę n a  nu rtu jącą  w kraju ag 
cyę spiskow ą, że n iem a w tem nic s 
sznego, a w najgorszym  naw et razie 
burzenia  nie po trw ają  dłużej nad  
dni, poczem będzie sto la t pokoju... Kr 
wy rok 1846 i procesy polityczne, ji 
toczyły się w roku następ n y m  w ca 
kraju , były przyczyną, iż S tanów  g 
cyjskich nie zwoływano i dopiero w ki 
tniu 1848 roku zam ierzył to uczynić 
Stadyon. Wobec adresu m arcowego, 
dającego zw ołania konstytucyjnego 
mu, krok ten  był już  spóźniony, 
bardziej, iż i deputacya polska w 1 
dniu potępiła m yśl zw oływ ania sfe 
wych obrad jako bezsens polityczny, 
bliczony n a  w yw ołanie rozdwojenia 
tutejszem  społeczeństw ie. Mimo to 
b e rn a to r zapow iedział otw arcie se 
stanow ego na  dzień dw udziesty sz 
kw ietnia.

A toli już na dzień  naprzód, w 
Zakładu O ssolińskich o godzinie czwi 
popołudnia odbyło się burzliw e zebr: 
przygotow aw cze, w którem  prócz czl 
ków Stanów  uczestniczyli też delei 
świeżo zaw iązanej Rady narodowi 
przedstaw iciele pism  m iejscowych. D) 
ważyły się zdania, czy należy wzią< 
dział w zapowiedzianych obradach 
nowych, lecz w końcu znaczna więks 
zgrom adzonych przyw tórzyła okrzyl 
S tan isław a C hojeckiego: N ie ma seji

Sejm  stanow y p rzesta ł istn ieć 
Lwowie.

Stan isław  Schnur-Pepłowsk
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Ze spraw śląskich.
IV .

Czy sam o  p o ls k ie  g im n a z ju m  w C ie­
sz y n ie  s lą z k  z b a w ił

„P o lsk ie  g im n azy u m  w C ieszynie to 
rzecz n a jp iln ie jsza , na jw ażn ie jsza  i  n a j ­
p o trzebn ie jsza" . T ak i dogm at w ypow ie­
d z ie li k iero w n icy  sp raw y narodow ej na  
S lązku  i  cala P o lska  k rzą ta  się około 
te j spraw y.

Z  g ó ry  ośw iadczyć m uszę, że n ie- 
ty lk o  p rzeciw nik iem  polskiego g im na- 
zyum  w  C ieszynie n ie  jestem , ale i 
ow szem  ohoę, aby  ono pow stało. Toć 
przecie rzecz n a tu ra ln a , że ludność 
200-tysięczna polska p o trzebu je  szkoły  
kredm ej polskiej i to  n ie  jed n e j, ale  
Więcej. ̂  Po lsk ie  g im nazyum  pow inno  
być n ie ty lko  w Cieszynie, ale i  w  
B ielsku.

To jed n ak  tw ierdzę stanow ozo, że 
polskie g im nazyum  n ie  je s t  n a  S lązku  
„spraw ą na jp iln ie jszą  i  na jpo trzebn ie j- 
8ał “) — a  dowodów n a  to  po tem , co 
p rzedstaw iane było  w  poprzedn ich  a r ty ­
ku łach  w łaściw ie n ie  p o trzeb ab y  było  
daw ać, bo k aż d y  rozum ny człow iek 
patrzący  n a  rzeczy  zdrow o i  p ra k ty -  
oznie p rzyzna, że wyliczone p rzez nas 
30 punk tów  p rog ram u  praoy  narodow ej 
Ba S lązku  są daleko w ażniejsze, p iln ie j­
sze — ba, i  ła tw iejsze do spełn ien ia . 
„Na cóż — py+ają on i — będzie  w ła­
ściw ie to g im nazyum  polskie, k iedy  n 
nas w szystko i w szędzie po n iem iecku ?“ 
I  d a le j: „A cóż m y z dziećm i będzie­
m y  robić, jeże li poszlem y je  do pol­
skiego g im n azy u m ? O ne się  tam  ty le , 
ile  po trzeba  u nas, po n iem ieoku n ie  
Bauozą i  skończyw szy  szkołę  i zdaw szy 
m aturę , dopiero  w iedzieć n ie  będą, 
gdzie się obrócić i do jak iego  zaw odu 
zabrać, skoro u  nas wszędzie n ie  b y le  
jaka , ale g ru n to w n a  znajom ość języ k a  
niem ieokiego je s t  p o trzeb n a?  T a k  ro zu ­
m u ją  polscy rodzice i m ają  raoyę. T a  
też  je s t  p rzyczyna, że do ide i zak ład a ­
n ia  polskiej szkoły  średniej lu d  ślązk i 
woale się  n ie  pa li, w idząc, że on  sam  
■ polskim  języ k iem  n ie  daleko  tn  z a j­
dzie, a  w ięc jeg o  dzieokn  będzie  ta k  
sam o.

P iln iejsze ted y  w yzyskać  to, co tu  
„praw o" p rzyzna je , m ianow icie  że ję- 
ęyk  polski je s t  .d ru g im  języ k iem  k ra ­
jow ym ", a  w ięc w nosić  do urzędów  
WBzystkie p ism a po polsku, zm usić i 
w y kołatać to  u rządu , aby  n a  tak ie  p i­
sma daw ano odpow iedzi polskie, a w te ­
dy stan ą  się  dw ie  rzeozy: N ajp ie rw  Ind 
będzie w iedział, że i  sam  języ k  polski 
w ystarczy  jem u  i dzieciom  jeg o . Po- 
w tóre u rzęd y  będą  p o trzeb o w a ły  re fe ­
ren tów  polskich, a  w ięc uczeń z pol­
skiego g im nazyum  będzie p o trzeb n y  
i  znajdzie stanow isko .

Be* ty ch  danych , po lsk ie  g im na- 
ayum  Slązka n ie  u ra tu je .

To bow iem , cośm y w  ow ych p u n k ­
tach  w yliczyli, obejm uje „ c a ł ą  p o -  
w a z e o n n o ś ó "  objaw ów  żyo ia  naro ­
dowego , odnosi się  do w szy stk ich  
wanstw  ludności ś ląsk iej i do w szy-  
s tk ich  objaw ów  żyoia społecznego, z a ­
łożenie zaś polskiej średn ie j szkoły je s t  
ty lko  m aleńką oząsteozką tego  ży c ia , 
saspokoi po trzebę k ilk u se t rodz in , a 
u ra tu je , a raczej pom oże do n a u k i ty -  
luż  m łodzieńcom .

A dalej zaczynać odrodzen ie  S lązka 
od zak ładan ia  polskiego g im n azy am  
W Cieszynie, to  znaczy  ju ż  n ie ty lk o  
budow ać od dachu, ale p o w iedsia łbym  
jeszcze budow ać te n  d ach  n a  p iasku . 
A gdzież są  szkoły ludow e p o lsk ie?  
jdz ie  ochronk i?  W szakże  do szkoły  
średniej polskiej p rzy jdzie  dziecko ze 
szkoły ludow ej, a jeże li ta  j e s t  n ie ­
c k a ,  jeże li uczeń z te j n iem ieck ie j 
sskoły  przychodzący n ie  b ęd z ie  m usiał 
n u  ozytaó, a n i pisać, an i m ów ić p o ­
praw nie po polsku, słow em  n ie  będzie  

o m ej na leżycie  p rzygo tow any , to  po 
-'tw orzeniu I. k lasy  pokaże się, że trze - 
ba j ą  albo zam ienić n a  kurs p rzy g o  
towawozy, albo ku rs  p rzygo tow ąw ozy  
<ua w yuczenia  i w yćw iczenia  w pol­
skim  języku  urządzić.

Z resztą do przem ien ien ia  szkół lu  
dow ych w iejskich w księstw ie  C ieszyń- 
sk iem  na  rzeczy wiśoie polskie, a  do za- 

a szkoły ludow ej polskiej w Cie-
“ y®?® “ am y  3B ż p r a w o ,  m ożna to  
■robić b e z  n a k ł a d u  ofiar publioz- 
uyoh, a  teg o  się  nie żąda, an i n ie  rob i, 
»m  o to  n ie  upom ina i  n ie  s ta ra , n a

jak ie jże  ted y  zasadzie  odezw ać się 
przy jdzie  do rząd u  o konoesyę  na  szko­
łę  polską ś red n ią?

A  p ra k ty c z n i w łościan ie  ślązcy  je - 
szoze co in n eg o  słuszn ie  m ów ią.

A le rozw ażyć jeszoze w ypada, ja k ie  
a rg u m en ty  pod a ją  k ierow nicy  sp raw y  
narodow ej n a  Ś lązk u , w ołająo : „P om a­
ga jc ie  n am  zak ład ać  g im n azy u m !" P o ­
w iad a ją  te d y  n a jp ie rw  : „My in te lig en - 
oyi polskiej n ie  m am y I Bez n ie j n ie ­
podobna je s t  w alka  o p raw a narodow e. 
Polskie g im n a z y a m  da nam  po lską  in -  
te ligenoyę  — a  w tedy  będziem y się  sku- 
teozn ie  b r o n ić !“

A rg u m e n t ten  by łb y  s łu szn y , g d y b y  
n ie  b y ł o p a rty  na n iep raw deiw em  tw ie r­
dzen iu . A  je s t to  tem  dz iw n ie jsze , że 
oi k ierow nicy  sp raw y  narodow ej n a  
Ś lązku , podsjąo ta k i  a rg u m e n t, ozy sie­
bie sam yoh n ie  w idzą , ozy też  m im o­
wolnie się  p rz y z n a ją , że  on i są do n i ­
czego. B oć p rzecie  on i s ą  dziś w łaśn ie  
„ t ą  i n  t e l  i g  e n o y  ą “, k tó ra  m a być  
s tw o rzo n a  ! A  ozy rzeczy w iśc ie  je s t  ta k  
m ało , że  sam i n io  z ro b ić  n ie  m ogą? 
I  to  n iep raw d a! W szak  księży  sam ych 
i pasto rów , co się  do „narodow ców " 
sam i za liczają , je s t tu  co n a jm n ie j 6 0 ; 
toć  p rzecie n a  trz y  pow ia ty  i około 
100 parafij k a to lick ich  n ie  je s t  tak  m ało ?  
A  oprócz teg o  je s t  w  każdym  mitiśoie 
dz iś  ju ż  na  Ś lązku  albo n o ta ry u sz  albo 
adw okat, albo ap tek a rz  lub  Łp., rod o w i­
ci Polacy , i to  ozęsto  w G alioy i.

W eźm y n p . sam  C ieszyn. W kasie 
zaliczkow ej sam a in te lig en cy a  polska, 
będzie ioh z p ięo iu ; ad w o k a t i poseł 
M ichejda sz ó s ty ; nauozyoiel w  sem. 
żeńsk im , B rzesk i s ió d m i; sędzia  D ą­
b ro w sk i ó sm y; dw u n o ta ry u szó w  Po la  
ków , to  ju ż  d z ie s ię c iu ; konoyp ien t ad ­
w okack i K usionow ioz jed e n a s ty , a k się ­
ża  i sam  poseł ks. Św ieży , k s .Ł o n d z in  
i in n i?  C zyż to  n a  oficerów , że  ta k  
pow iem , m ało  ?

T oż w poozątkaoh b y ł tu  sam  je d e n  
P aw eł S telm ach , ale że ten  b r a ł  s ię  
do robo ty , w ięc ileż  to on sam  zrob ił, 
n ie  czekając n a  p rzy ro s t in te ligenoy i?! 
A ja k  w C ieszynie, ta k  w każdem  tu 
m iasteczku, a  n a w e t po w siach, gdzie  
są zak ład y  p rzem ysłow e, ja k  n p . w  K ar- 
w inej, zn a jd z ie  się  podobne kółko pol­
skiej in te lig en o y i. N a kogoż oni cze­
kają , ab y  zaoząó ooś robió i ozemu dziś 
sieb ie  n ie  w id zą?

W sz a k  „po lska in te lig e n c y a "  p o trze ­
bn a  tu  ty lko , ja k  pow iedziałem , c h y b a  
n a  oficerów, bo m asy  w o jska  są — ty lk o  
je  uszykow ać i  w prow adzić do boju. 
W  pu łku  przecie  oficerów  n ie  trz e b a  
se te k , ale w y sta rczy  k ilk n n as tu , byle 
dobryob , o d w ażnych .

W szak że  je s t  jeszoze w ażn ie jszy  
w zgląd , k tó ry  dow odzi, źe ten  u n iw er­
sa ln y  o k rz y k : „zak ład ajm y  po lsk ie  g im  
nazynm  !" je s t  łudzen iem  siebie.

P o w ie d z ia n o : „K to m a s z k o ł y ,  t en  
ma  p r z y s z ł o ś ć ! "  I t o  je s t  p raw da. 
A le  trz e b a  uw ażać , że pow iedziano  n a j­
p ie rw : k to  m a „szkoły* — a n ie  k to  
je d n ą  ś re d n ią  polską szkołę. W ięo j e ­
że li szk o ły  Indow e zo staw ia  się  dobro­
w oln ie  w obcych  ręk ach , a d o b ija  się
0 jed n ą  średn ią , to  i ta k  n ie  zapew ni 
to przyszłośoi. A  pow tó re  pow iedziano  
d o b rze , że szkoła dopiero  „ p r z y ­
s z ł o ś ć "  daje. B o n im  ze szkoły  dzieo- 
ko w yjdzie  skończonym  człow iekiem , 
n im  się  dobije  s ta n o w isk a , to  trzeb a  
na  to  la t, trz e b a  j e d n e g o  p o k o ­
l e n i a !

P rz y p u ść m y  te d y , że się  sp e łn ia  to  
w ołan ie  i p rzy  w y siłk u  polsk iej o fiar­
ności, a ta je  to  po lsk ie  g im n azy u m . 
P rzy p u śćm y  dale j, t e  p ie rw sza  k lasa  
będz ie  o tw o rzo n ą  j u t  w r. 1896, źe  
zn a jd z ie  uczn iów , że  p o tem  sto p n io w o  
o tw ie ran e  b ęd ą  n a s tę p n e  k lasy  — sło­
w em , że w szy stk o  p ó jd z ie  ja k  z p ła tk a
1 g im n azy u m  po lsk ie  w  C ieszy n ie  ro z ­
w ija  się  św ie tn ie .

No i  oóż? P o ż y te k  z te g o  g im n a ­
z y a m  ok aże  się  co na jm n ie j d o p iero  za  
la t  15 lu b  w ięcej. A ty m czasem  oo ? 
W szy stk o  oo tu  się  d z ie je , m a zostaó  
po  s ta re m u ?  P rz e z  ty c h  la t  15 lub  
w ięcej, g e rm a n iz a cy a  c isnąca  s ię  p rzez  
w szy stk ie  szko iy  lu d o w e  w ie jsk ie  i 
m ie jsk ie , p rzez  u rz ę d y , n a w e t kościo ły  
m a d a lsze  rob ió  z d o b y c z e ?  Z ap raw d ę  
s t r a t  p rz e z  te  la ta  p o n ies io n y ch  ju ż  i 
t a  in te lig e n o y a , oo k ied y ś  z p o lsk ie ­
go g im n a z y u m  w y jd z ie , n ie  o d b ije !

A tu  n a  Ś lązku  n ie  o sam e p rz y ­
sz łe  poko len ie  ohodzi, tu  trz e b a  i m o ­
ż n a  w sp ie rać  i  ra to w a ć  poko len ie  ż y ­
ją c e , tu , ja k o śm y  w y k aza li, m o żn a  i 
p o trz e b a  d z ia łać  w e w sz y s tk ic h  sfe rach

i w e w szy stk ich  w a rs tw a c h , z a r a z ,  
bez odw łoki, — i ta k a  p ra c a  odrodzi­
ła b y  za  l a t  k i l k a  Ś ląsk , i zm usiłaby  
w  d an y m  ra z ie  rz ą d  do za łożen ia  g im ­
n azy u m  z państw ow ych  funduszów .

C zy szkoły sam e po trafią  bow iem  
w y n aro d o w ić?  W szak  m iała  j e  Galicya 
p rzez  d łn g ie  la ta , a  p rzeo ie  się  ni# w y­
n a ro d o w iła ! Ma je  dziś K rólestw o i 
W ielkopolska, a p rzec ie  liczba  ren eg a ­
tów , ozy w y n aro d o w io n y ch , n ie  je s t tak  
w ie lką . M a je  Ś ląsk  sam  od w ieków , 
a p rzec ie  je szo ze  n ie  z g in ą ł zupełn ie . 
0 !  bo g d y  w o g n isk a  dom ow em  je s t 
duoh n a r< do wy, g d y  w  lu d n o śc i iy je  
m iłość o jczy steg o  ję z y k a , to  obca 
szko ła  dzieo ię um ęczy , a le  „ d u ch a  n ie  
zg as i" , ow szem  ozęsto  podnieoi.

J a  w yznam  o tw arcie , że poznaw szy  
ślązk ie  stosunk i, nie ty le  s ię  obawiam  
szkół n iem ieckich  — ile w łaśn ie  tego 
f a ł s z y w e g o ,  s z k o d l i w e g o  i 
n a d e r  z g u b n e g o  p o s t ę p o w a ­
n i a ,  k tó re  w ykazałem  w 30 punktach . 
P o lacy , p rzyznając  n iem czy źn ie  jakąś 
w yższość w tow arzysk iem  i publicznem  
źyoin i posługując się  c iąg le  niem ozy- 
zną  — on i to  zag rażają  o gn isku  domo­
w em u, o słab iają  oześó i m iłośó d la  oj- 
ozystego  ję z y k a  — i tu  j e s t  p ra w d z i­
w e n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d la  sp raw y  n a ­
rodow ej. Nie N iem oy nam  g ro żą  i nas 
gubią, ale  m y  sam i, s ta jąc  się  d o b ro ­
w olnie przez pół N iem cam i.

A  że ta k  jest, to  okazu je  sam o dzi­
w ne „ s ł o w n i c t w o *  —  jak iem  się 
tu te js i p rzew odnicy  posługu ją . T u  nie 
m ów i się n p . : „My P o la c y !“ — ale m y 
„polscy Ś lązacy". T u  nie n azy w a  się 
k t o ś , o sp raw ę narodow ą d bający  
„Polakiem , p a try o tą "  lub  podobnie , ale 
u k u to  n a  to  osobny  w y ra z  „ n a ro io -  
w ieo".

B rak  tu  tej m iłości i szacunku  dla 
P o lsk i i zapała  d la obrony sp raw y  n a ­
rodow ej — a zgo ła  s trach  przed  ew en- 
tna lnem  złączeniem  z G a licy ą  w  ja k i­
kolw iek sposób.

Z w szy stk ieg o  zaś, cośm y do tyoh - 
ozas p rzed s taw ili n a su w a  się sam o przez 
się p y ta n ia :  „w  ja k i spo ób i ozem  da 
się  w ytłum aczyć to  dziw ne po stęp o w a­
nie tu te jszych  przew odników  narodo­
w y ch ?  i d laczego  on i z ta k im  n a c i­
sk iem  w y su n ę li n a p rz ó d  spraw ę polskie 
go g im n azy u m  w  C ieszyn ie?  D zie je  się 
to  d la teg o , poniew aż czu ją  oni, iż coś 
ro b iś  w ypada, a n ie  chcąc robió tego  
co m ożna, i po trzeba , i łu d z ą  siebie 
tera, że ro b ią  polskie g im n azy u m .

D obrze, ró b c ie  po lsk ie  gim uazyura 
ale ozyż p o  za  tem  n iem a  tu  nic do 
z ro b ie n ia ?  lu b  ozy obok te g o  n ie  m o­
żna robió rów nocześn ie  coś w ięce j?  J e ­
żeli zb ie ran ie  sk ład ek  je s t  p racą , to  ka- 
sy erk a  siedząca  w sklepie i  o d b iera jąca  
p ien iądze , m ogłaby mówió, że ona  
„sp rzeda ła" ty le  a ty le  tow aró w .

K ończym y zaś p ro p o n u jąc  rezo lu - 
oyę ta k ą  d la  w szystk ich  rodaków , z a j­
m u jący ch  s ię  ta k  szozerze i serdeczn ie  
sp raw ą S lą z k a :

„U tw orzyć  należy  to w arzy stw o  lub  
k o m ite t „ P o m o c y  n a r o d o w e j  d l a  
Ś l ą s k a "  oałego, tj. p rusk iego  i a u s t r . -  
k tó ry  w sw ojem  ręku  zg ro m ad zać  b ę ­
dzie  ofiary oałej P olsk i na w spom aga­
n ie  sp raw  śląsk ich .

Ten ko m ite t „ P o m o c y  n a r o d o ­
w e j  S l ą z k a *  biorąo za  podstaw ę 
w szy stk o  co tu  p rzed staw ian o , zb ad a  
p raw dziw ość  p rzy to czo n y ch  fak tów , i

a) Spraw ie narodow ej na  Ś lązk u  n a ­
dać się  będz ie  s ta ra ł w łaśc iw y  kie­
ru n ek  ;

b) F u n d u sze  na  p o p a rc ie  sp ra w  n a ­
rodow ych będz ie  ro zd z ie la ł w  m ia rę  
uznanej nagłośo i i p o trzeb y * .

S ąd z im y , że m yśl, k tó rą  rzucam y, 
p o w in n a  tra fić  do p rzek o n an ia  każdego  
ro z tro p n ie  n a  sp raw ą p a trząceg o  cz ło ­
w ieka. Ziresztą kon ieczność  ta k ie g o  to ­
w arzy s tw a  po za S lązk iem  i C ieszynem , 
zd a je  się  n ie  u leg ać  w ątp liw ości.

A N iem oy da li nam w te j m ierze  
ju ż  p rzy k ład . Is tn ie je  we W i e d n i u  
„ to w arzy stw o  ku p o p ie ran ia  g e rm an i- 
zacy i Ś ląska*. Do tego  to w arzy stw a n a ­
leżą  b ard zo  w ysoko p o s taw io n e  — i  ja k  
to  zw y k le  w  p a rze  chodzi — bardzo  
bogato  uposażone osobistości. Z arząd  
tego  to w arzy s tw a  ozuw a i w yko n u je  
k o n tro lę  n a d  w szystk iem , co się robi 
dla germaniz&oyi S lązk a  i ro zd z ie la  
su b w en o y e  w  m ia rę  p o trzeb y , zasłng  
ln b  n iebezp ieczeństw a.

T ak  i rodacy z G alioyi i innyob p ro - 
w incyj z ro b ić  pow inni.

W arszawiak.

Stypendya.
L w ó w  d. 27. g ru d n ia .

W ydział krajowy n ad a ł na dzisiejszej 
sesyi stypendya z poszczególnych fun- 
dacyi w sposób następujący : U n iw ersy ­
tet lw ow ski: a) wydział praw niczy ; T a ­
deusz T hullie  300 zł., P io tr Tad. J u r ­
kiewicz 300, Ju lian  Tadeusz Feliks Ł o ­
puszański 300, Rom an W łodek 300, J a n  
Socha 210, W iktor Słoniew ski 210, A le­
ksander M aryan Rebczyński l£ 7-5C, Bo­
gusław  A ndrzej K luczyński 115‘50, S te ­
fan  B ocheński 157-50; b) wydział m e­
dyczny : Napoleon J a n  Gąsiorowski 300, 
Jarosław  K onstan ty  G ruszkiew icz 200, 
Karol W itold Z iem bieki 157-50, Ksawery 
F ranciszek  O bm iński 2 1 0 ; c) wydział 
filozoficzny: P io tr M alinowski 300, Ma­
ryan Janelli 300, F ila re t Kolessa 200, 
M ieczysław Teofil Dąbrowski 157 50.

U niw ersy tet k rakow sk i: a) wydział
p raw n iczy : M ichał Budys 210, Tadeusz 
W ładysław  K alikst Różański 15 7 5 0 , 
F ranciszek  K owalski 90, S tan isław  Ja n  
Roztworowski 157-50, H enryk  F ranciszek  
Jaw orsk i 157 50, S tan isław  M agda 167 50;
b) w ydział m edyczny: W iktor S tank ie­
wicz 200, M ichał Gno ński 210, M ieczy­
sław  N artow ski 210, S tefan Łi u i e ws k i  
210, W ładysław  A ntoni M azarski 210, 
Ig n acy  Padechowicz 1 5 7 5 0 , Kazim ierz 
M aksym ilian W ilcz k, Bolesław  Kostecki 
i Leonard Marcin Chołowiecki po 157-50;
c) w ydział filozoficzny : Tadeusz Rozrau- 
ski 300, S tan isław  Feliks Zathey 300, 
W ojciech Gielecki 167-50.

Szkoła poltechniczna, L w ów : Leon 
H polit W ierzbicki 262 50, Leib B arker 
100, Józef H ohn 157-50, Karol W ątorek 
157*50, Zygm unt Przyrem bel 157*50, Po- 
litechuika, W iedeń: K azim ierz R serzycki 
157-50.

Gim nazyum  w B o c h n i: W ładysław  
Maciej K iernik 15750 . G im nazyum  w 
B rodach: Leon Jezienicki 300, W łady­
sław  Janiszew ski 147 50. G im nazyum  w 
w B rzeżanach: Jan  Sokulski 210. G i­
m nazyum  w B uczaczu : Karol K intl
157 50. G im nazyum  w C hyrow ie: Ig n a ­
cy P apara  340, Leon Dzwonkowski 
115-50. G im nazyum  w D rohobyczu : W ła­
dysław  W olski 157 50. G im nazyum  w 
Ja ro s ła w iu : W ładyssław  K ultys 100. G i­
m nazyum  w Ja ś le :  Jó zef B ienięda 100, 
W ładysław  R udolf O bm iński 157 50. G i­
m nazyum  w K ołom yi: W itołd W łady­
sław Ignacy G aw iński 210, Z ygm unt 
W incenty S tefan Jasińsk i 115 50. G mua-  
zyum św. Anny w K rakow ie: Bohdan 
Gorzkowski 157-50, Z ygm unt Sadowski 
250, Jó ze f W ił. M. Hoszek 100. G im na­
zyum św. Jacka  w K rakow ie: B ronisław  
K rzyżanow ski 157 50. G im nazyum  I I I  
w K rakow ie: A polinary Jarosław  L as­
kowski 157.50. G im nazyum  ruskie we 
Lwowie: A leksander Jędrzej Bereźnicki 
40, Dyouizy B ihun 157.50, M ścisław Si- 
czyński 100. G im nazyum  niem ieckie we 
Lwowie: W ładysław  M ikulecki, M aksy­
m ilian W ielopolski i W iktor Osuchowski 
po 157.50. G im nazyum  cesarza F ra n c i­
szka Józefa we L w ow ie: Zygm unt M i­
chał Zaw irski 280, M aryan Ja n  Ruck- 
gabor 157 .50 , B ronisław  Kułakowski 
157.50, L u c jan  Kober 157, Teodor Jó ze f 
S tanisław  M ianowski 100. G im nazyum  
IV we L w ow ie: S tan isław  Z ygm unt
Cherm iński 100. G im nazyum  V we Lw o­
wie : Jan  D yoaizy S tefan Bobin 157 50, 
Józef M aryan Skibiński 100, K azim ierz 
Lenczewski 157*50, M ichał M aixner 157*50 
Gimn. polskie w P rz e m y ślu . Z ygm unt 
Żurakowski 262 50. Gimn. ruskie w Prze- 
m yśiu: Ja n  W asyłyk 100. G imn. w S am ­
borze : S tefan  Tom aszew ski 157*50, Ka­
rol H anik  100, A dolf Rom uald H anik 
150. G im nazyum  w S anoku : Buger
W łodzim ierz 105. G im nazyum  w S ta ­
nisław ow ie: W ładysław  Ż yła 50. Gimn. 
w S try ju : M ichał Czaprański 100. G im n. 
w T arnopolu: Jan  H iw ry lin k a  180. G im n. 
w T arnow ie: H enryk Russocki 115.50. 
Realna w Krakowie : Ja n  Żurow ski 157 50, 
S tan isław  M iinnich 40 dukatów i 30 zł., 
Tadeusz Nowakowski 100. R ealna we 
L w ow ie: S tefan  Gołem bersbi i A n d rz e j 
Żołczyński po 157 50. Szkoła satuk p ię ­
knych w K rakow ie: Ignacy P rotasiew icz 
100. Szkoła rolnicza w D ab lan ach : 
Adam Trom szczyński i Teodor Koziek po
1 ° °  zł.

Szkoły ludowe m ęsk ie : a) Kraków : 
Józef S ilberfe lJ  120. b) Lwów, szkoła 
S taszica: T a d e ,u s z  Z ieliński 115-50.

Szkoła l u d o w a  żeńska w Nowym Są­
czu: Jadw iga  Lam pecka 80. Szkoły po- 
zakrajow e: G im n. w C ieszynie: R yszard  
Tom aszek 100.

Podań  w płynęło 1500, wniesionych 
przez 1250 kandydatów  na 97 opróżnio­
nych stypendyów .

Czas odnowić przedpłatę
na

Gazetę Narodową.
P rzed p ła ta  w y n o s i:

we Lwowie na prowincyi 
miosięcznie 1 zł» 50 ct. 2 zł.
kw artaln ie  4 „ 50 „ 6 „
półrocznie 9 „ — „ 12 „

Prenum erato row ie  m i e j s c o w i ,  sk ła d a ­
jący przedpłatę bezpośrednio w ad m in is tra ­
c j i  Gaz. N ar. (u l. K aro la  L udw ika 3 sklep) 
b ęd ą  m ieli i w r. 1 8 9 5  praw o z u p e ł n i e  
b e z p ł a t n e g o  korzystan ia  z wypożyczalni 
książek polskich, francusk ich  i niem ieckich 
tutejszej znanej czytelni H . A ltenberga (da­
wniej F . H. R ich te ra ). Zam iejscow i prenu­
m eratorow ie m ogą z tego p raw a  o ty le  k o ­
rzystać, o ile sam i poniosą koszta w ysyłki i 
p rzesy łk i książek.

N adto  wszyscy prenum eratorow ie m ają 
następujące u ła tw ie n ia :

a )  m ogą otrzym yw ać t y g o d n i  k sa ty ry - 
ozno-hum orystyczny S z c z u te k  za cenę n iż­
szą uiż połow ę, bo za d op ła tą  miesięczną 
yTko 35 ct., k w arta ln ie  1 z ł., a  p ó łro ­

cznie 2  zł.
b) m ogą otrzym yw ać „ B i b l i o t e k ę  J)0- 

w i e ś c i o w ą  G a z .  N a r ."  w ychodzącą 
w dw uarknszow ych zeszytach co tygodn ia  a 
zaw ierającą powieści najznakom itszych utw o­
rów polskich i obcych, za dop ła tą  niżej ko ­
sztów produkcyi, bo m iesięcznie 4 0  ct., 
kw arta ln ie  1 zł. 10 ct., półrocznie 2 zł.
10 ct. Zeszyty dotychczas w ydane, zaw ie­
r a ją :  H e l m b n r g o « e . |  „ - J e d y n y  b r a t *  
A b g u r - S o ł l a u a  „ B e z  m e t r y k i * ,  J .  
G r e y b n e r a  „ P a n  W y r  ę b a " , S e w e r a  
dwie nowele. W szystkie te  pow ieści razem  
licząezące przeszło 80  arkuszy druku  nabyć 
m ogą nasi abonenci za 2  z ł. 5 0  ct. Obe­
cnie rozpoczął się w B iblio tecz Gaz. N ar. 
d ruk  pow ieści M a r r e n ó  p. n. „ P r z e o i w  
p r ą d o w i " .  N ow i prenum eratow ie o trzym a­
ją  początek tej powieści (w yszło dotychczas 
14 arkuszy) za dop ła tą  50 ct..

c) m ogą otrzym ać następu jące książki po 
cenach nader obn iżonych : Rodziewiczó­
wny tpow ieść  „ J a s k o ł o z y m  s z l a k i e m "  
zam iast 2 zł. tylko 5 0  c t.; Giżowsklego :
„ J  e ł  e n a* zam iast 1 zł. tylko 2 5  ct.; te ­
goż „ D w i e  n o w e 1 e“ zam iast 1 zł. 20 ct. 
ty lko 3 0  ot.

W fejletonie naszego pism a drukować 
rozpoczniem y z Nowym Rokiem

p o w i e ś ć  H a j o t y  
pod napisem

X  O Ł T “ .
Nadto na  I. kw arta ł 1895 mamy do 

fejletonu przygotowane powieści: Anatola 
K rz y ż a n o w s k ie g o , au to ra  ,,Za cudze 
w iny1', Roinnalda Theodorowicza i 
Wincentego hr. Łosia.

K R O N IK A .
L w ów  dnia 27. grudnia.

Zapiski osobiste. Bawi w naszem 
mieśoie adwokat warszawski p. Jan  Ka­
miński.

M ian o w an ia . Minister rolnictwa zamia­
nował Franciszka Borka i Leopolda Kessel- 
ringa asystentami leśnictwa przy dyrekcji 
lasów i dóbr skarbowych.

Wyższy sąd krajow y w e Lwowie nada ł 
kanceliście O nufrem u F ilipczakow i przy s ą ­
dzie krajow ym  w e Lw ow ie, tudzież kanceli­
ście do prowadzenia ksiąg, g run tow ych  Pa­
w łow i Okońskiemu przy sądzie obwodowym 
w Złoczowie, poBady prow adzących księgi 
g run tow e, a to pierwszemu przy sądzie obw. 
w Samborze, drugiem u zaś przy sądzie obw. 
w P rzem yślu .

Sąd krajowy wyższy w Krakowie nadał 
Leonowi Weinarowi, prowadzącemu księgi 
gruntowe extra statum  przy sądzie obwo­
dowym w Nowym Sąozu, systemizowaną po­
sadę prowadzącego księgi gruntowe przy są 
dzie obwodowym w Jaśle, a Ferdynandowi 
Boczoniowi, prowadzącemu księgi gruntowe 
przy sądzie obwodowym w Jaśle, posadę 
prowadzącego księgi gruntowe eadra statum  
przy sądzie obwodowym w Nowym Sączu.

Przeniesienia. Namiestnik przeniósł 
sekretarza powiatowego p. Karola Solarika 
z Przemyślan do Rzeszowa.
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Dar. Z okazyi nowego rokn złożył w  
prezydyum magistratu akoyjny Bank hipo­
teczny na ubogich miasta Lwowa datek no­
woroczny w kwocie 100 zł.

Nowe urzędy pooztowe w Bodakach 
pow. gorlickim, Kruszelnicy pow. stryjskim, 
Sichowie pow. lwowskim i Steoowej pow. 
śniatyńskim wejdą w źyoie z dn. 1. sty­
cznia 1895.

W lec m ia s t  austryaokioh odbędzie się 
zapewne w połowie styoznia. Porządek dzie­
nny rozpraw będzie następująoy; 1) admi­
nistracja miast i reforma podatkowa; 2) 
zmiana ustawy o swojsczyznie; 3) koleje lo­
kalne ; 4) odszkodowanie kosztów poruczo- 
nego zakresu działania.

Z kroniki m yśliwskiej. D 24. bm 
odbyło się polowanie w Mielnicy, dobrach 
Mieczysława hr. Borkowskiego, na którym 
ubito w 11 strzelb w przeciągu oztereoh go­
dzin, a to od 12. do 4. popoł. 95 ząjęoy i 
3 lisy. Biorąc na uwagę czas straoonj na 
zachodzenie miotów bądź przez myśliwych, 
bądź przez nagonkę, to śmiało można przy­
jąć, że rezultat tak świetny osiągnięty zo­
stał, w oiągu 3 godzin. Młody Julian hr. 
Borkowski sam ubił 15 ząjęoy i 1 lisa.

Otrucie czy o b łą k a n ie ?  Wczoraj po 
godz. 1 2 . w nocy przyprowadzono na inspe­
kcję policyjną młodego człowieka niepoczy­
talnego, który twierdził, że się otruł, rzeko­
mo z powodu zawodu doznanego w miłości. 
Wezwany lekarz stacyi ratunkowej dr. Heli 
man nie mógł zbadać stanu chorego, który 
w konwuisyach stawiał silny opór każdemu, 
kto się doń zbliżył i groził, „że zabije". Z 
papierów znalezionych przy chorym, okazuje 
się, że jest to niejaki Artur K. rodem z Ko­
łomyi, nauczyciel ślizgawki. Artura K. od­
stawiono do komisaryatu w stanie zdradza­
jącym symptumata szału.

Kradzieże. Przy ul. Pańskiej skradzio­
no wczoraj kapitanowi S. trzy pierścionki 
złote.

U  szynkarza Kocha przy ui. Kościuszki, 
złodzieje włamali się wczoraj zapomocą wi- 
trychów do piwnic i unieśli butelki piwa, 
wartości kilkudziesięoiu zł.

Tramwaj elektryczny zwłaszcza na
linii Łyczaków mimo pomnożenia ilości wo­
zów był nieustannie przepełniony. Patrząc 
na ścisk panuj wcy w wozach tego tramwąju 
w ciągu ostatnich dni świątecznych przyeho- 
dziły mimowolnie na pamięć czasy wysta­
wowe.

K om itet przytuliska iw.  Józefa
dla sierót ulioa Piekarska nr. 49, poczuwa 
się do miłego obowiązku złożyć z końcem 
br. wszystkim szlachetnym dobrodziejom tak 
we Lwowie, jakoteż w całym kraju, którzy 
swą ofiarnością ten humanitarny zakład 
wspierają — uprzejme podziękowanie „Bóg 
zapłać* polecająe g» i na przyszłośó ich ła ­
skawej opiece. Znaczniejszymi datkami ra­
czyli w br. wesprzeć przytulisko: arcybisku­
pi Morawski, Sembratowicz i Issakowicz, 
hrabstwo Lewiccy-Siemieóscy, lwowska kaSa 
oszczędności, lwowski magistrat — fundacja 
Towarnickiego, Kasyno narodowe, hr. Feli- 
cya Mierowa, Aleksandra Morawska, Helena 
Turkułowa, p. Józef Godlewski wł. dóbr i 
Ant. Stanowski em. radca namiest.

P o g rz e b  śp. Stefcia, syna prezydento- 
stwą Tchórznickiof odbył, aifi wczoraj przy 
nadzwyczaj licznym udziale publiczności, 
która reprezentowała wszystkie inteligentne 
sfery naszego społeczeństwa. Kondukt ża­
łobny otwierał konwent OO. Bernardynów. 
Wieńców na trumnie tak bardzo przedwcze­
śnie zmarłego, złożono kilkanaście.

Z K ra k o w a  donoszą, źe pożar onegdaj- 
szy w fabryce wyrobów stolarskich braoi 
Muranich na Daj worze —  drugi z rzędu w 
ciągu czterech tygodni — wyrządził szkodę 
na 10.000 zł.

Rozwiązanie c z y te ln i .  Namiestnictwo 
rozwiązało czytelnię akademicką krakowską, 
za wydanie odezwy, omawiającej żałobę n a ­
rodową.

W obronie czci. Donoszą nam z Ko­
wna na Litw ie: „Panna Helena Bartoszewi- 
czówna, córka właściciela folwarku, osoba 
bardzo piękna, długo była prześladowana 
strzelistymi afektami niejakiego Iwana Stam- 
bunowioza, a że patrzyć na niego nie choia- 
ła, więc on postanowił użyć gwałtu i tak 
pozyskać jej rękę. Zdarzyło się tedy, że gdy 
panna w małych saneczkach, powożąc sama, 
udała się do krewnych w sąsiedniej wsi Po- 
birże, Stambunowicz napadł na nią w lesie. 
Ona, broniąc się, ohwyciła za szalik na jego 
szyi i tak go ścisnęła, źe udusiła napastni­
ka, poozem udała się do urzędu gminnego 
i przedstawiła sprawę. Aresztowano ją  i od­
dano sądowi.

U w ię z ie n ie . Kapitan Józef Ozarnopy- 
ski, który sprzeniewierzywszy znaczne kwo • 
ty umknął z Serajewa, został uwięziony d 
26. bm. we Wiedniu.
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Szalone serca.
Powieść 

M. br. H a genowej.
[Ciąg dalszy.]

Czyż mnie pani n je z n a jd u je  dość 
Wesołym ? W szak Mura tw ierdzi, że tyl-

ona hum orem  dorów nać m i może.
ie widziała pani w idocznie ja k  py- 

Miue bawiliśmy się zanim  zaczął deszcz 
P»dtć? 16 *

^   ̂ owszem, w idziałam  tylko — do-
ł  * uśmiechem — nie jestem  Murą.

—_ ^ ? Wn0wa 48 poczynała go in tereso- 
1 P o su n ą w sz y  się do Izy z a p y ta ł : 

łk to  pani rozum iesz?
l .  . . 1 b *rdzo p0 pr08tU| j a 8ję m d_
j j  , a ję  w 8Qbtelne uw agi i sądy. Tę

t '  ?  1 b” a ‘ » boli. P a n a
*- !!!’ ) ?  Zauważyłam? S»d,iH S p ,n
t o o M ,  ptaka ju t  uic n i .  „ i d , , ,  ,  8e„ e
W  »>• odrdtni udanaj „ a s o M c i od 
"•ezyw w tego  cierpienia?

Sądziłem  tak  rzeczywiście, ale to da­
wno temu. Odkąd bowiem  lepiej pozna­
łem  ptaszka, sądzę go inaczej i widzę, 
że nieraz lepiej myśli i czuje od zwy­
kłych śm iertelników .

— Ale dlaczego pan sm utny ? — za­
pytała n ieśm ia ło , ale z takim wyrazem 
szczerego współczucia, że Sew eryn wziął 
jej rękę i serdecznie ją  pocałował.

— D ziękuję pani, czuję, że gdybyś 
mogła, zdjęłabyś ze m nie ten  ciężar sm u­
tku, który m nie przytłacza.

— W tej chwili. J a  chciałabym  wi­
dzieć a szczególnie wiedzieć pana tak 
bardzo szczęśliwym.

Bardzo szczęśliwym — pow tórzył 
Sew eryn — to trndno, ale poradź mi 
pani co robić, gdy się jest bardzo n ie­
szczęśliwym .

— P łakać — odpowiedziała bez n a ­
m ysłu.

— Czy pani p łakała  kiedy?
—  O tak.
— Czego ?
—■ Bo byłam  bardzo nieszczęśliwą.
— A potem ?
— Zapom inałam . Opowiem pani rzecz 

dziw ną, tem dziw niejszą, że po raz  p ie r­
wszy od bardzo daw na teraz ją  sobie 
przypom niałam . Otóż chw ila, w której

byłam bardzo nieszczęśliw ą, nastąp iła  po 
jakim ś koncercie, na którym  słynny śp ie­
wak śpiew ał piosnkę, której nigdy już 
n ie  słyszałam , ale pam iętam  ją  dobrze, 
szczególnie tą  ostatn ią zw rotkę:

A llon s mon coeur 
N ous avons fa it  un reve)

E reillons nous 
E t ióchons d' oublicr.

— Cóż pan  na to powiesz, że ta 
piosnka nie wyszła mi z ucha i z pa­
mięci przez długie, długie czasy. N uta 
tych słów była akom paniam entem  mojej 
boleści, a słow a jej piosnką moich łez.
I  tak zrobiłam  jak w piosence, zbudzi­
łam się ze snu... i zapom niałam .

— A gdy zapom nieć nie m ożna?
— Gdy zapom nieć nie m ożna — po­

wtórzyła Iza, patrząc mu prosto w oczy 
— trzeba pam iętać i tej pam ięci nawet, 
chociaż boli, nie odtrącać od siebie, bo 
jest ona dowodem, że to o czem  się pa­
m ięta, je s t lub  było tak dobre i drogie, 
że serce sam o niepam ięci się sprze­
ciwia.

— Ależ mówimy ciągle o boleści 
przeszłej, przypuśćm y, żo tu  chodzi o bo­
leść ak tualną dzisiejszą ?

— Powiedziałam  już panu, trzeba 
p łakać.

— P ła k a ć ,  —  pow tórzył patrzą  przed 
siebie, j a k  żeby w idział tę  boleść, nad 
którą mu zapłakać radziła , a o której 
w ątpił, aby ją  łzy z jego  życia wy-
maaały.

— Co pani robi ? — zapytał po 
chwili m ilczenia Izę, k tóra roboty z rąk 
nie wypuszczała.

— Szyję sukienki dla biednych dzie­
c i;  d a łe ś  mi pan w strę t i obrzydzenie 
do nieużytecznych robót tą historyą o 
św. P iotrze. P am ięta p a n ?

— A, tak... jak to św. P io tr pani 
m iał pokazać n a  sądzie ostatecznym  
wszystkie n iepotrzebne hafciki — frivo- 
li€e  czy m igniardise, które w ciągu ży­
cia w yrobiłaś pani, a z sobą zabrać aż 
tam m usiałaś, bo tu  na ziemi na  nic się 
przydać nikom u nie m ogły. Ale ta  pię­
kna szata — dodał żartobliw ie, biorąc 
w rękę kaw ałek wzorzystej m ateryi, któ­
rą  szyła —  tak olśni św. P io tra , że o 
tam tych robótkach zupełnie zapom ni.

Iza zaśm iała się śm iechem  szczęśli­
wego dziecka.

— Śm iejesz się pani czasami jak  Mu­
ra  — zauw ażył O lsz ty ń sk i, a po chw ili 
rzekł p o w a ż n ie :

— W ie pan i, obudziłaś pani we mnie 
w ielkie wyrzuty sum ienia.

— Dlaczego ? czem ?
— Tem  powiedzeniem , że dałem  pani 

w stręt do to b ó t nieużytecznych. Boję się, 
że nierozw ażnem  mojem dowodzeniem 
dałem  pani w stręt do wielu innych je ­
szcze rzeczy, a nie wiem czy i czem ci 
je  zastąpić potrafię ? B rałaś pani życie 
lekko i w e so ło , lub iałaś te wszystkie 
drobnostki, o k tórych cię przekonyw a­
łem, może słuszuie naw et, że nic nie są 
w arte, ale w pośrud nich  czułaś się za­
dowoloną i pytam  siebie, czy sądząc o 
nich inaczej, szyjąc tę tw ardą sukienkę, 
będziesz pani...

— Będę szczęśliw szą — przerw ała mu 
stanowczo. —  Pam iętasz pan  — ciągnę 
ła  dalej, zw racając swa główkę do nie­
go i kładąc na  robocie obie rączki —  że 
w pierwszej naszej rozmowie pow iedzia­
łeś mi, iż do życia uciekasz od św iata ; 
odpow iedziałam  ci, że ja  przeciw nie przed 
życiem w świecie się schraniam . Nie był 
to czczy frazes tylko, tak robiłam  wów­
czas, tylko powiedzenie pana  nie wycho­
dziło mi z m y ś li; poczęłam się nad niem 
zastanaw iać i doszłam do przekonania, 
że szczęście łatw iej w ż y c iu , aniżeli 
w świecie znaleść można. Tę sukienkę, 
którą pan tw ardą znajdujesz, szyję z wię- 
kszem zajęciem  i zadowoleniem , niż kie­

dykolwiek robiłam  wyśm iane przez niego 
m ignardizy... Dlaczegóż chcesz mi pan 
odjąć n ad z ie ję , że to, czem zastąpię to 
wielkie n ic , którem  przepełnione było 
moje życie będzie od nich więcej warte?

— Tej nadzieji nie chcę pani odjąć, 
tylko się obawiam, czy w pośród tych za­
jęć, choć one będą rzeczywiście więcej 
w arte ,n ie  posm utniejesz pani. W ie p a n i, 
dodał z uśm iechem , że ptaszki, które 
klatek nie z ro szą ...

— U m ierają?
— Nie zawsze, — najczęściej śpiewać 

tylko przestają.
— Ach! rzek ła  odrzucając robotę, 

jeżeli pan m yślisz, że ja  tak  wiele śpie­
wałam w ż y c iu !...

W stała, zbliżyła się do p ian ina  sto ­
jącego  w rogu ha ll’u i usiadła przy niem .

— Tymczasem zaśpiew am  pana moją 
piosnkę — rzekła i bardzo wdzięcznym  
iście słowiczym  głosem  zaśpiew ała p iosn­
kę, której końcową zw rotkę przed chw ilą 
zacytowała Sew erynow i.

Je j czysty, wprost do duszy przem a­
wiający głosik  rozbrzm iew ał w łaśn ie  o- 
sta tn im i tonam i, kiedy K arla wejść 
m iała do h a ll’u.

(C. d. n.)
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i głośną w swoim czasie była osobistość 
■wiedeńskiego bankiera barona Maurycego 
Koenigswartera, milionera i oiłonka Izby 
panów. Był to żyd nadzwyczajny —  oprócz 
bowiem uozoiwości i prawośoi w interesach, 
był jeszcze filantropem w całem tego słowa 
znaczeniu, wspierał prywatnie nędzę i ob­
darzał hojnie różne instytueye, bez względu 
do jakiego należały wyznania. Baron jednak 
przywiązany był do wiary przodków, jawnie 
wykonywał jej przepisy i w tym też duchu 
wychowywał swe dzieci. Po jego śmierci 
znaleziono testament i w nim jeden z ustę­
pów dotyczący możliwego przejścia jego wnu­
ków na łono chrześcijanizmu. W takim ra­
zie, z mienia pozostałego po baronie, wy­
mienione w testamenie instytueye dobroczynue 
otrzymałyby m i l i o n  zł. do podziału mię­
dzy siebie. Niedawno jeden z jego synów, 
baron Hermann, z żoną i z dziećmi (tedy 
z wnukami zmarłego) przyjął katolicyzm ; 
wedle tedy brzmienia testamentu, milion miał 
być instytucyom dobroozynnym wypłacony, 
i l e  milion to rzecz ponętna, nawet przy 
dwudziestu innych ; w tej chwili też w mło­
dym neoficie obudziła się uśpiona żyłka i 
na poły ze swym adwokatem znaleźli ocale­
nie dla swego miliona. W testamencie są 
s łn w a : .jeżeli się jeden z mych wnunków 
ochrzcić każe itd .“ („falls er sioh taufen 
]as8t“). Otóż baron i jego adwokat utrzymu­
ją, ie  wnuczek nie kazał się ochrzcić, ale 
że go wprost z woli ojca ochrzczono, — 
fakt więo nie podpada pod zastrzeżenie te­
stamentowe, gdyż dzieoko nie z własnej wo­
li, ale uległo rozkazowi rodzica. Tak gład 
ko urządzone zakłady dobroczynne wystę­
pują naturalnie z akcyą sądową. Ciekawą 
będzie rzeczą, jak się sąd zapatrywać będzie 
na twierdzenia neofity.

N a rz e c z e n i  z z a k ła d a  R o n a c h e ra  
Wspominaliśmy już o krótkiej odysei oficera 
huzarów barona Rudnyanszkiego vulgo je ­
dnorocznego żołnierza, jurysty Juliusza Si- 
moy i panny G., lotnej szansonistki u Ro- 
nachera. Dziś śledztwo wykazało, że J . Si- 
moy to wprost oszust i złodziej, który k ra­
dnąc zegarek i bransoletę swej tak pochop­
nej do małżeństwa... narzeczonej, nie był, 
jak mówią Franouzi „a  son coup d’essa iu. 
S. występował już poprzednio w Wiedniu 
jako książę Odescalohi i naciągał różnych 
kupców na towary, wypłaty nastąpić miały 
w cesarskim burgu, gdzie jakoby miał mie­
szkać książę. Nieprawdą też jest, jakoby 
m iał wielki majątek i jakoby wydał w tych 
czasach 3000 zł. w Budapeszcie a 1000 zł 
w Wiedniu, poohodząoe od matki. Matka 
Simoy’ego jest dzięki synowi w strasznej 
teraz nędzy. Oszust został oddany sądowi 
krajowemu, a łakoma na męża artystka 
zapewne przywdziała po nim żałobę.

B a n k ru c tw o  p a ro w y c h  z a k ła d ó w  
m ły n a r s k ic h  w  Ł asz lo . W  Wielkim 
Waradynie odbyło się w poniedziałek 24 bm. 
posiedzenie wierzycieli zakładów, na którem 
zsymowano się uregulowaniem tej upadłości. 
Zgłosiło się około 50 wierzycieli lub ich 
zastępców z Wiednia i z Budapesztu i za­
decydowali przedłużenie terminu wypłat (mo­
ratorium) do 1 marca r. p. Zgodzono się 
także na zaciągnięcie nowej pożyczki 120 
tysięcy zł. dla prowadzenia dalej przedsię­
biorstwa. Księgi będą prowadzone pod nad­
zorem komisyi, która ma także zestawić bi­
lans i ułożyć statuty. Do tej komisyi wy 
brano trzeoh członków z Wielkiego Wara- 
dynu i po jednym z pomiędzy wierzycieli 
z Wiednia i z Budapesztu. Aż do terminu 
moratorium (j. do 1 marca, nieruchomości 
zakładów nie mogą być ani oboiążane hipo- 
teesnie ani sprzedane. D. 13 stycznia zbierze 
się walne zebranie nadzwyczajne, któremu 
będą przedłożone dokładne straty i bilans 
ogólny.

N ie f o r tu n n y  n e k ro lo g . Pewne pismo 
pomieściło nekrolog, którego dwa ostatnie 
zdania brzm ią: „Zmarły był wielkim przy­
jacielem i gorliwym czytelnikiem naszego 
pisma. Oby sędzia przedwieczny był dlań 
łaskawym I",

P o je d y n e k  odbył się 26. bm. w Po 
ryżu. Strzelali się minister rolnictwa Barthon 
i deputowany Jaures. Obaj wyszli cało.

O sz a lo n e j b n rz y , która srożyła się 
22. i 23. bm. w Niemozech, Anglii i Ho- 
londyi, donoszą obecnie następujące szcze- 
gćły: W Amsterdamie zawaliła burza 27 
domów, przyczem zginęło około 200 osób. 
W  Botterdamie zalała rzeka Maas ulice i 
plaoe, przemieniając takowe w jeziora. Ko- 
munikaeya w mieśoie odbywa się na czół­
nach. W Utrechcie legło w gruzach siedm 
domów.

Jonr flxe. Istniejący od pewnego cza­
su zwyoząj, od lat uświęcony, wyznaczania 
pewnego dnia w tygodniu dla przyjęć, jest 
za monotonny. Przy tak zwanym dniu ozna­
czonym * góry (jour fix«) zaprowadzają te­
raz jeszcze dzień i godzinę przyjęć poufnych, 
w któryoh tylko nąj bliżsi i najściślejsi przy­
jaciele domu wstęp będą mieli. Zauważono, 
iż wielu osobom te urzędowe niemal, w o 
znaczonym dnin, przyjęcia, nie były na rękę, 
i że zupełnie się od wizyt w takich dniach 
uohylały. Dla zaradzenia złemu, bliscy i 
przyjaciele mają być ciohaozem o nowej go­
dzinie przyjęć zawiadomieni. Nie nlega je­
dnak wątpliwości, że i taki manewr nie na 
wiele się przyda; o doohowaniu tajemnicy 
mowy bowiem być nie może, ztąd też wyjdą 
później kwasy, obrazy, ploteczki itp. i go­
spodynie domu albo będą musiały wynaleźć 
eo innego, lub też narażą sobie wszystkich 
Baąjomych.

N o w e k a r ty  „ m e n u “ w  P a r y ż a  
m ają  w nagłów kaoh kolorowe w iniety tak  
drastyczne ozasem, iż m atk i s ta rą ją  się u- 
p rzątać je , w chodząo w cześnie do sa l jad a l- 
nyoh, aby się córkom do rąk  nie dostały . 
R ysuneozki p rzedstaw iają  np. n a jskanda li- 
czniejsze pozy tancerek i  śpiew aczek z g ło ­
śnych  w  P ary żu  „Cafćs ohan tan ts*  i t. p. 
przy tern jed n ak  wysoko artystyczne są  te 
p rogram y obiadów w domaoh przyzwoityoh 
i na  arystokratyoznem  przedm ieśoiu Ś -g o  
H erm ana. Jed n e  p rzedstaw iają  św ietne szki- 
oe z daw nego Paryża, tj. z jego dzielnic 
Btaryoh, j u ł  dziś zburzonych, inne fao -sim ila  
s ta ry ch  herbów , m onet, obrazków  h isto ry- 
ryoanych i  z dziedziny etnografii. PrzJ  ° ‘ 
b iadaeb politycznyoh „m enu* ozdobione są 
portretam i w ybitniejezyoh mężów stanu . Z na­
ny  z surowośoi obyczajów nowy prezydent 
laby  B risson, w ydaw ać będzie w b. sezonie 
t  a . b ia łe  obiady, tj. obiady d la  m łodych 
jłziew cząt, oórek wyższych urzędników , po-

aryslokratówsłów, znanych
rzeozypospolitej itd. Karty „m enu“ m ają 
prześliczne nagłówki z sielankową treścią, a 
odkąd sław na Bara Bernhard zaczyna g ry ­
wać niewiniątka w sztukach moralnych, jak  
np. w „Gismondzie*, i jej profil znajdujemy 
na jadłospisach. Prócz tego kartki takie są 
czasem opatrzone sentencjam i z dzieł k la­
syków, albo przepisami na jakieś potrawy 
wedle kucharstwa z ubiegłych stuleci.

N a obiady dziecinne, są obrazki lalek i 
przepisy kuchenne dla lalek. Natomiast nie- 
stóre są bardzo wątpliwego smaku, jak  np. 
— menu, na których są sceny z przewra- 
cań się bicyklistek albo z kankana tańczc- 
ozonego w „Moulin rouge“. Nieszczególne 
też w pomyśle są karty, przedstawiająco cho­
rych na żołądek, obstawionych fliszeczkami 
z lekarstwam i. Rosyjska cesarska para, także 
znajduje się na wielu kartach objadowyoh, 
na innych butelki otwarte z musującym 
szampanem, wśród którego różowanych kro­
pli w kształcie deszczu, w yłaniają się dania 
obiadowe. Mniej udatne są już rysuuki kufli 
piwa i klasyoznych w Niemczech precli, k tó­
re u dzisiejszych Paryżan znalazły prawo 
obywatelstwa.

P ię k n a  i z d ro w a  s ta ro ś ć .  Łatwo 
jest żyć, trudniej trochę umierać, ale naj­
trudniej zapewnić sobie piękną, zdrową sta ­
rość bez jej stron iiniesznych i dolegliwości.
0  ogólnej recepcie mowy tu być nie może, 
zdrowa starość bowiem zależy nietylko od 
warunków higienicznych, sposobu życia w 
życiu, ale i miejscowości, w której przeby­
wamy, oraz od rodzaju zatrudnienia. Frem- 
denblatł zajmował się tą sprawą i ogicuzo- 
na ongi jego notatka o żyjąeyeh jeszcze 
w Austryi członkach frankfurckiego parla­
mentu z r. 1848 wywołała żywe zajęcie. 
Wspomniana gazeta prosiła też w ty eh cza­
sach wielu z owych panów o wyjaśnienie 
między innymi dr. Karola Stremayera, p re­
zydenta najwyższego sądu, którzy mimo sę­
dziwego wieku wygląda wspaniale i ni" 
zdradza tak świeżością umysłu, jakoteż zdro­
wiem i postawą wieku, który liczy.

D r. Strem ayr odpowiedział datami ze 
swego życia. U r. 30 października 1823 r. 
w Grazu, gdy został do frankfurckiego par­
lamentu powołany, był już doktorem praw
1 praktykantem w ministeryum skarbu. Mię­
dzy 1870 a 1880 r. piastował godność mi­
nistra  wyznań i oświaty.

Drug.m pięknym i zdrowym starcem jest 
86-letni pensyonowany starosta Piotr Ka- 
nitsch w Klagenfurcie. Po ukończeniu stu- 
dyów prawnych w Gracu, w początku 1848 
miał urząd pełnomocnika, komisarza okrę­
gowego i sędziego razem w dobrach hr. 
Goess w Karlsbergu. W roku ostatniej wie­
deńskiej wystawy powszechnej otrzymał już 
emeryturę za 40 la t służby i aż do 1886 
był członkiem rady miejskiej w K lagenfur­
cie. Następnie id ą : notaryusz dr. Ludwik 
Renger w Cieszynie, ur. 8  marca 1813 r. 
i radca dworu Camillo W agner v. Freyus- 
heim, ur. w czerwcu 1813 itd.

A oto kilka maksym owych pięknych 
i zdrowych starców, pytanych o receptę:

„Nigdy nie myślałem o dojściu do sta­
rości ; zapewniłem ją  sobie umiarkowanem 
życiem pod każdym względem*.

D r. Stremayr.
.Jeże li takiej starości nie odziedziczy­

łem po kimś w rodzinie, to jest ona wyni 
kiem umiarkowania w przyjemnościach, u- 
nikania gwałtownych wzruszeń, przebywa­
nia na świeżem powietrzu i w zdrowym 
klimaoie".

Kanisch.
„Obywanie się bez wielu rzeczy w mło 

dości, um iarkowana działalność umysłowa 
i cielesna później“.

Renger.
Co zaś do codziennego życia:
„Dziesięć godzin na dzień poświęcam 

zajęciom obowiązkowym, czytaniu i pracy 
umysłowej. Przechadzam się zaledwie pół 
godziny na dzień",

D r. Stremayr.
„Rano um iarkowana przechadzka, czy­

tan ie ; obiad o godz. 12, czarna kawa i faj­
ka, czytanie i półtoragodzinne przebywanie 
w kasynie. Znów fajka. Żadnego podwie­
czorku, kolacya o 7. Łóżko o 9.

Kanisch.
Zapytywani o godzinę wstawania rano 

i godzinę spoczynku, odpowiedź była prze- 
cięciowo; 7 rano i 9 wieczorem. Z tego 
widzimy, jak różnie żyją i odżywiają się 
piękni i zdrowi starcy. Wedle naszego mnie­
mania, główną podstawą zdrowej starości są: 
normalne warunki żywc .i, względny dobro­
byt w życiu, a głównie dobre, racyonalne 
odżywianie dzieci. W takich okolicznościach 
zewnętrzne wpływy zwalcza się ła tw o : s ta ­
rzeje... śpiewając.

O F I A R Y .
Zam iast rozsyłania powinszować nowo­

rocznych z łoży li: W Pp. Henrykowie K ar­
czewscy z Opolska 2 złr. na weteranów z 
1831 roku.

Odsyłamy gdzie należy.

przychylnych próbę* krotochwila ze śpiewami w 3 aktach 
K arola Gero, muzyka Leopolda Kuhna 
Przełożył F r. Wysocki. (Z repertoaru. wie­
deńskiego teatru „An der Wien). W n ie­
dzielę popołudniu „W ilhelm  Tell* obraz 
dramatyczny w 5 aktach a 13 odsłonach 
F . Szyllera. Wieczór po raz czwarty „M ał­
żeństwo ua próbę* krotochwila ze śpiewami 
w 3 aktach Karola Gero, muzyka Leopolda 
Kuhna.

* W iad o m o śc i m u z y c z n e , N akła­
dem księgam i Jakubow skiego i Zaduro- 
wieza wyszedł temi dniam i „ M a z u r e k *  
znanego p ian isty  Teodora P o l l a k  a, po­
święcony p. Em ilow i Torosiewiczowi. 
U twór ten, który słyszeliśm y z praw ­
dziwą przyjem nością już  kilkakrotnie na 
koncertach autora, odznacza się melodyą 
i werwą, przytem  dość łatw o napisany, 
je s t bardzo wdzięcznym i stanie się n ie­
w ątpliw ie w krótkim  czasie popularnym.

Znane „ K o l e n d y  p o l s k i e *  S tan i­
sław a N i e w i a d o m s k i e g o  op. 9 w y­
dane już w zeszłym roku przez firmę 
księgarską Jakubow ski i Zadurowicz wy- 
szłe obecnie w drugiem  w ydaniu. Sam 
fakt, że w krótkim  czasie sporządzić mu­
siano drugie w ydanie tej pracy znanego 
muzyka, świadczy już o wziętości tych 
kompozycyj. Ze wszystkich innych po­
dobnych w ydaw nictw , piękny i łatw y 
układ N iew iadom skiego stanowczo bardzo 
korzystnie się wyróżnia.

Sztuki piękne.
* '

Z t e a t r u .  L iczna pucliczuość zebrałę 
się wczoraj na  „Halce*, którą to party  
ze zwykłym sukcesem  śpiew ała p. Ka- 
sprowiczowa. P. Lewicki, pomimo lekkiej 
niedyspozycyi, śpiew ał Jontka z wielkiem 
uczuciem, a dość dobrym Januszem  był 
p. Szymański.

Z t e a t r u .  W przyszłym tygodniu przed­
stawione będą po raz pierwszy dwie nowe je ­
dnoaktówki, z których zwłaszcza jedna bę­
dzie ciekawem zjawiskiem na soenie, a mia­
nowicie „Kawa* ks. Adama Czartoryskiego, 
napisana w r. 1779; dalej „Bakarat* Leona 
Madeyskiego. Następną nowością będzie 
„Szkoła kobiet* Moliera. Czynią się wielkie 
przygotowania do „Madame sans gene* Sar- 
dou, która przedstawioną będzie w styczniu.

Do składu opery, która w tym sezonie 
będzie polską, zaangażowani zostali dotych­
czas : pp. Jeronim, Szymański, Zapałkiewi- 
czówna (Oarnioll), Kozłowska.

Orkiestra powiększoną będzie kilkoma si­
łami, a między innemi znakomitą arfistką 
panną Klarą Z-mbaeh.

R e p e r to a r  t e a t r a ln y .  Dziś w piątek 
po raz pierwszy „Zdrowi i pokaleczeni* ko- 
medya w 5 aktaoh Źegoty Krzywdzica. W 
sobotę po raz trzeoi „Małżeństwo

Ostatnie wiadomości.
W  sp raw ie  p ro jek tow anego  w  i e o u 

d u o  h o  w i e ń  8 t w a  r u s k i e g o  m a się, 
w edle D iła ) dzisiaj w e L w ow ie odbyó 
na rad a  k sięży  ze wszysfckioh trzeoh 
dyeoezy j. N ie w iadom o, ja k i  oel tego  
wieou, ozy ty lk o  kwesfcya po lepszen ia  
b y tu  _ d u o h o w ień stw a , ozy oraz ja k ie  
in n e  jeszoze spraw y.

C zy tam y  w D ile : „Z U k ra in y  o trz y ­
m ujem y w iadom ośoi, k tó re  woale n ie  
licu ją  z doniesien iam i z R osy  i  o „no­
w ym  kursie*  w e w n ę trz n e j p o lity k i za  
now ego oara, a  to  oo do  u lg  w p rz e ­
śladow aniu  narodow ośoi n ie ro sy jsk ich . 
Z P o łtaw sk ieg o  i U jow sbiego  donoszą  
o a re sz to w an iu  m łodyoh U kra ińców , i 
to za  oo? —  za lite raok le  s to su n k  
z G alioyą. Do w in y  dosyć tak ieg o  
corpus delicti, ja k  l is t  z G alioyi albo 
nu m er ozasopism a g a licy jsk ieg o  lub 
książka, n iem ająoa d eb itu  w  R osyi. A  
w iadom o, że w  zeszłym  roku  odjęto  d e ­
b it w szy stk im  czasopism om  galioyjsko- 
ru sk im , w ychodzącym  w  języku  „mało- 
ro sy jsk im * , n a w e t ta k  n iew innem u p i­
sem ku ja k  Dzwinek. D la Polaków  zan o si 
się  n a  u lg i — to  rzecz o czy w is ta ; a le  
ozem uż R u ś-U k ra in ę  m ają  i n ad a l tra ­
ktow ać gorzej n iż  Polskę, — tę p o lity k ę  
p raw dziw ie  tru d n o  zrozum ieć.*

W ięo D iłu  m oże byłoby lżej, gdyby 
Polaków  tak ja k  do tąd  p rześ lad o w an o ? ... 
A w szakźeż i do Polaków  sto su ją  p rz e ­
śladow ania, nakazane  za  o sta tn io h  oza- 
sów A leksand ra  III ., i dopiero  po jeg o  
śm ierci ogłoszone 1 W zab ran y m  k ra ju  
je s t  los P o lak ó w  te n  sam  co U kraińoów - 
R usinów , jeżeli n ie  — gorszy.

Tygodnik piotrkowski d o n o s i: „Zarząd 
kolei lw angrodzko-dąbrow skiej polecił w 
tych dniach w szystkim  stacyom wywie­
szać odtąd wszelkie ogłoszenia w budyn­
kach stacyjnych w dwóch językach, ro- 
ryjskim  i polskim dla dokładniejszego 
rozpow szechnienia i zrozum ienia jej roz­
porządzeń*.

C h o r w a o i  i S ł o w e ń o y n a  W y­
b rz e ż u  n ie u s ta n n ie  zn iew o len i są  s t a ­
czać w alk i z W łooham i, k tó rz y  mimo, 
że są w m niejszości, fo ry to w an i byli 
p rzez  d aw n ie jsze  rząd y  kosztem  lu ­
dności s ło w iańsk ie j i ta k  się do su- 
p rem acy i nad  n ią  p rzyzw yozaili, że  o- 
beonie, g d y  rz ą d  s ta ra  s ię  i ludności 
s ło w iańsk ie j w ym ierzyć  ja k ą  ta k ą  sp ra ­
w iedliw ość, b u n tu ją  się  p rzeciw  niem u, 
że u szczu p la  ioh „s tan  posiadan ia* . 
„ I ta le n is s im i*  znależU  znow u pow ód, 
ab y  u ża lać  się  n a  rzekom e pogw słoe- 
n ie  p raw  ludnośo i w łoskiej. Chodzi tu
0 sądy  p rzy sięg ły o h . D o tąd  is tn ia ła  
p ra k ty k a  taka , że nie-W łoohów  z a sa ­
dniczo  u su w an o  od sądów  p rz y J ę g ły c h , 
ta k , że W łosi p rzy zw y o za ili się u w a ­
żać, że ty lk o  on i m a ją  praw o zasiad a ­
n ia  w sądaoh p rzy sięg ły ch .

Tym czasem  m in is te r  spraw iedliw ości 
h r. S chónborn  w ydał rozporządzenie, 
orzekające, że p rak ty k a  dotychozasow a 
sprzeciw ia ła  się  p raw u o ró w noupra­
w nien iu  poszczególnych narodow ości,
1 że  n ie  wolno usuw ać od sądów  przy- 
sięgłyoh ob y w ate li w ładająoyoh ty lko 
języ k iem  ohorw aokim  lu b  słow eńskim  a 
n ie  w ładająoyoh obok teg o  język iem  
w łoskim , t. j. że n ie  w olno zasadniczo 
usuw ać S łow ian  od spraw ow ania  urzędu 
sędziów  p rzysięg łyoh . To słuszne i sp ra  
w ied liw e ro zp o rząd zen ie  w yw ołało  o- 
g rom ne oburzen ie  w śród  lndnośoi wio 
sfeiej, a te  rep rezen taoye gm inne, k tó re  
n iedaw no  ty le  n a ro b iły  w rzaw y z po­
w odu zap row adzen ia  dw ujęzykow yoh  
napisów , zam ie rzają  w ystosow ać p ro te s t 
przeoiw  najnow szem u rozporządzeniu  
m in is tra .

N ow y Sącz, D em bioa, K rosno , Ł ańou t, 
P rzew o rsk , R ad y m n o , S anok , Suoha, 
B oohnia, B ogum iłow ioe, B ukaozow oe, 
M szana, O leszyce, R o zw ad ó w , Z ator, 
Ź u raw ioa  i Z w ardoń.

W fedoń  d. 27. g ru d n ia .
Cesarz udał się  w ozoraj w ieozór do 

B ud ap esz tu  n a  k ilk u d n io w y  pobyt.
Z ostąjąoy ozasowo n a  u rlo p ie  b y ły  

k ierow nik  b iu ra  p rasow ego  w  m in is te r ­
stw ie  spraw  w ew nębrznyoh radca  dw oru  
F re ib e rg  m a zostać ponow nie, ja k  po­
w iadają, pow ołany  do służby .

B u d a p e sz t d. 27. g rn d n ia . 
Cesarz p rzy jeżdża  tu  dziś. O godz. 

9 ran o  rozpoozną się  p rzy jęc ia  m ężów  
stanu  pow ołanych do m onarchy . P ie r  
w szym  będzie zapew ne W ek erle , d ru ­
g im  książę p rym as V aszary , n astęp n ie  
p rezy d en t Izb y  m agnatów  S zlavy , w i- 
oeprezydent K aro ly i, B anffy i w icepre­
zy d en t Izb y  poselskiej P erze l. O godz 
2 będzie p rz y ję ty  hr. T eodor A ndrassy , 
n astępn ie  zaś ozłonkow ie Iz b y .

B u d a p e sz t d. 27. g ru d n ia .
Do te j p o ry  jeszcze  w ym ien iają  

Bauffego jak o  osobę, k tó re j u tw orzen ie  
now ego g a b in e tu  m oże byó pow ierzone. 
Banffy je d n a k  pod ją łby  się te j m isyi 
jedyn ie  ty lk o  w tedy, je że li p ro g ram  
kośoielno-polityozny poprzedniego  rz ą ­
du będzie  w  oałośoi zachow any.

N a dzisiejszej rad z ie  m in is te ry a ln e j 
będzie opraoow anem  w y jaśn ien ie  oo do 
dym isy i g ab in e tu , k tó re  d r. W ekerle  
p rzed łoży  Izb ie  n a  najb liższem  je j po­
siedzeniu .

M agnaoi i duohow ieństw o w ęg ie r­
skie są  zdecydow ani p o d trzy m ać  ty lk o  
ta k i  rząd , k tó ry  będzie przeo iw nik iem  
dzisie jsze j libera lnej p o lity k i kośoielnej. 
P an u je  też  m niem anie , iż  p rzy  pomooy 
s tronn io tw a k a to lick iego  u d a  się  prze- 
oiw nikom  obeonej kośoielno-pańatw ow ej 
polityki, w  now o w ybranej Iz b ie  pozy­
skać w iększość d la  siebie.

B u d a p e sz t d. 27. g ru d n ia .. 
Cesarz p rzy jm ow ał d z iś  o g o d z in ie  

pół do 10. ran o  W ekerlego . Posłuoha- 
n ie  trw a ło  bardzo  kró tko . N astępn ie  
irzy jm ow ał oesarz ks. p ry m asa  Y asza- 

ry 'ego, k a rd y n a ła  Szlaucha i  s trażn ik a  
koronnego S z lav y ’ego.

Na ju tro  pow ołani do au d y en o y i: 
red ak to r Maks F a lk , K olom an T isza, 
Szell, H oranszky  i ban kroaoki K huen- 
H ed erv ary . J u tro  odbędzie  się  posie­
dzenie sejm u i W ekerle  złoży zaw iado­
m ien ie  o sw ojej d ym isy i. J a k  się zdaje, 
z resz ty  p ro jek tó w  an tikośo ie lnych  od­
p ad n ie  zapew ne u s ta w a  o b ezw y zn a­
niow ości i m ożliw ości p rzechodzen ia  
z óhrześo ijan izm u na  iy d o w izm  — 
to b y ła  d la  neożydów  i m asonów , tw ó r­
ców tyoh w szystk ioh  ustaw , u staw a  głó' 
wna.

g ru d n ia  ku  północy (w  M andżury i) p ę ­
dząc  p rzed  sobą  n iep rzy jao ie la . D. 18 
bm. z a ję ła  je d n a  d y w izy a  w ażn e  m ia ­
s to  K a ip in g  bez spodziew anego  oporu . 
W ieozór 18 bm .p rzem k n ęła  się  a rm ia  je n . 
ohińsk . S u n g , 10.000 w ojska, tu ż  koło 
obozu jap o ń sk ie j a rm ii d ru g ie j. N aza ­
ju tr z  b ry g a d a  je n e r a ła  O saka d o p ad ła  
n ie p rz y ja o ie la ; C h ińozyoy  za ję li pozy - 
oyę pod  K u n g w assi. W yw iąza ła  się  
n a m ię tn a  u ta rc z k a ; ty m o zasem  p rz y ­
b y ł k o rp u s je n e ra ła  O sh im a i  połąozył 
się  z  Osaką. J e n e ra ł  b ro n ił  s ię  d z ie l­
n ie , a le  a r ty le ry a  ja p o ń sk a  oudów  do­
k a z y w a ła ; w reszoie  p ieo h o ta  ja p o ń s k a  
za a ta k o w a ła  i p rze łam ała  lin ie  C hiń  
ozyków . A le C hińozyoy zn o w u  się  
ze b ra li i Jap o ń o zy o y  m u sie li t r z y  
ra z y  a tak o w ać , i  p rzy sz ło  do ręoznej 
w alk i, w reszo ie  posz li C hińozyoy w  ro z ­
sy p k ę . Zdobyoz Jap o ń o zy k ó w , je s t  
w ie lk a , a le  i s t r a ty  dość znaozne; m a- 

o n i te ra z  o tw a r tą  d ro g ę  do w ażne 
Ijo m ias ta  p o rto w eg o  N ieozw ang  (nad  
za to k ą  L ia tu n g )  i  ca ły  p ra w ie  p ó łw y ­
sep  m a n d ż u rsk i z a ję li.

L o n d y n  d. 27. g ru d n ia .
Z Y okoham y d. 24. b. m . donoszą 

P a r la m e n t ja p o ń sk i o tw a rty  zosta ł dz i­
sia j m ow ą tronow ą, k tó ra  w skazu jąc  
n a  odniesiona zw yoięstw a, podnosi, że 
w ojska n iepoham ow anie postępu ją  w 
g łąb  k ra ju  n iep rzy jac ielsk iego . Pom im o 
m rozów  i og rom nyoh  trudów , w ojsko 
trzy m a  się  dz ie ln ie j n iż  k iedyko lw iek  
dotąd . S to su n k i z m ocarstw am i n e u - 
tra ln em i są p rzy jac ie lsk ie  ja k  n ig d y  
dotąd. R ew izy a  tra k ta tó w  ■ pew nem i 
p ań stw am i zo st-ła  w  m yśl źyozeń J a  
ponii d o k o n an ą ; re w izy a  tra k ta tó w  z 
re sz tą  państw  p o stęp u je  pom yśln ie , -p  
W ta k  ohlubnem  p o łożen iu  p o s ta n o w i 
a Ja p o n ia  kroozyó dale j d rogą  oyw ili- 

zaoyi z o a ły m .ja k  dotyozozas, zapałem . 
Jow a tro n o w a końozy się  radą , ab y  
parlam ent zastan o w ił s ię  n ad  w ew nętrz- 

nem  i zew n ę trzn em  położeniem  k ra ju , 
ty m  sposobem  zap ew n ił zu p e łn ą  zgo­

dność m iędzy  rząd em  a  narodem .

W iedeń 25. grudnia. Na wczorajszy targ  przy­
pędzono bydła rzeźnego: 1933 sztuk opasowego 
338 z paszy i 764 sztuk chudego. — Rasem 3036 
sztuk. — Pomiędzy temi z Galioyi przypędzono 
740 sztuk opasowych, 122 sztuk z paszy i — 
sztuk chudych; z Bukowiny 87 sztuk opasowych.

Ogółem przypędzono o 1831 sztuk mniej niż 
zeszłego tygodnia. Przebieg  targu był słabo oży­
wiony. Ceny towaru podniosły się o 50 ct. do 
1 zł. Nie sprzedano 226 sztuk.

P ł a c o n o  g a l i c y j s k o - b u k o w i ń s k i e  
woły opasowe po 54 zł — ct. do 61 zł. — ct. 
za towar przedni po 62 zł. — ct. do 64 zł. — ct. 
wyjątkowo po — zł. — ct. do — zł. — ct., w ę- 
g  i e r  s k i e woły opasowe po 54 zł. — ct. do 65 
zł. — et. za towar przedni 66 zł. — ct. do 68 
zł- - ot., wyjątków > po — z ł — ct. do — zł.

ct., z innych krajów koronnych woły opasowe 
po 55 zł. et. do 65 zł. — ct« za towar prze** 
•bu P° 66 zł. — ct. do 68 zł. — ot., wyjątkowo 
po 69 zł. — ct. do — zł. — ct., krowy po 23 
zł. — ct. do 32 zł. — ct.; stadniki po 22 sł. —
Ct. do 35 zł, — ćt., bawoły po — zł. — et. do
— zł. — ct.; woły po — zł. — ct. do — zł. —
ct. za 100 kg. żywej wagi. Bydło chude po 26
zł. — ct. do 58 zł. — ot. za sztukę.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 27. grudnia 1894.

Akeye za sztukę : Kolej gal. Karola Ludwika 
od 200 zł. m. k. 216'— do 219-—. Kolej Lwow.- 
Czern.-Jasska po 200 zł. w. a. 291*— do 294 —, 
Banku hipotecznego po 200 zł. w. a. 443*— do 
450-—. Banku kredyt, galic, po 200 zł. w. a. 
— — do 215—.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. ga 
5°/0 los. w 40 lat. 101-10 do 101-80. 5°/0 z 10°/ 
prem. 1 1 0 '-  do 110 70. 4«/,<•/„ los. w 50 lat. 
100-— do 100-70. Banku krajowego 4 7 ,%  los. w 
51 lat. 100-20 do 100-90. Banku krajowego 4%  
los. w 57 lat 96-50 do 97-20. Towar*, kredyt, gal. 
ziemsk. 4% (I. emisya) 98-— do 98-70. 4%  los 
w 417, l*t. 97-41 do 9810. 4%  los. w 56-litach 
96-90 do 97 60. 47 ,%  los. w 52 lat. —•— do

O bllgl za 100 zł.: Galio, funduszu propinaeyj- 
nego 4%  97-— do 97-70. Buków, funduszu pro- 
pinacyjnego 5%  101-70 do —.—. Kom. bankn 
krajowego 5% w. a. II. em. 102-00 do 102-70. 
Pożyczka krajowa 6*/0 w. a. 105JO  do —•— 
4 7 ,%  100-00 do 100-70. 4%  z roku 1891 96-— 
do 96-70. 4%  po 200 koron =  100 zł. w. a. z 
roku 1893 96-20 do 96-90.

L osy : Losy miasta Krakowa 27-— do 29'—, 
Losy miaBta Stanisławowa 45-— do 49-— .

Monety. Dukat cesarski 5-83 do 5-93. Napo 
leondor 9-83 do 9-93. Półim peryał 10-10 doOO‘00 
Rubel rosyjski srebrny 1-32 — do 1-35-—. Rubel 
rosyjski papierowy 1-32*50 do 1-34-—. 100 marek 
niemieckie 60-60 do 61-10.

Hadesłane.
(Za tę rubrykę redakoya nie odpewlada).

Dział ekonomiczny.
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W ied eń  d. 27. g rn d n ia . 
S ta rsz y  in ż y n ie r  M aryan  Ja ro o k i zo­

s ta ł m ian o w an y  n ao ze ln ik iem  o g rz e ­
w aln i (H e izh au sle itu n g ) w  K rakow ie  * 
in ż y n ie r  K azim ierz  S ze ligow sk i n a ­
czeln ik iem  k o n se rw ao y i budo w y  ko­
lei (B ah n e rh a ltu n g sseo tio n ) d la  sekoyi 
Suoha.

Z d n iem  1 lipoa 1895 zo slan io  153 
m iejsoow ośoi staoy jn y o h  p rzen iesio n y o h  
do w yższej k la sy  d o d a tk u  n a  pom ie­
sz k a n ie  a w lio ab ie  te j ze  staoy j g a li-  

n a 'o y js k ic h  nasfcępnjąoe: Ja s ło , T arn ó w ,

B e r l in  d. 27. g ru d n ia .
Cesarz a sygnow ał 100.000 m arek  d la  

do tkn ię tyoh  ostatn iem i trzęsien iam i zie­
m i m ieszkańców  W looh.

K o lo n ia  d . 27. g ru d n ia .
K a to lick a  Koln. Volksztg. dow iadu je  

się, że  zam ierzona je s t  g ru n to w n a  re ­
fo rm a w ew nętrznej ad m in is tracy i w P ru -  
siech , po łączoną z oszezędnośoiam i. — 
C hodzi o usunięoia pośredniej in s tan - 
oyi w zarządzie  pow iatów , n ianow ioie 
la n d ra ta  albo rządu , i zapew ne u su n ię tą  
zo stan ie  in stan o y a  rządow a.

Sofia d. 27. g ru d n ia .
S o b ran ie  rozpoczęło  w ozoraj d eb a ­

tę  budżetow ą. B yła o n a  b a rd z o  b u rz li­
w a. O pozycya dom agała  się  zm n ie jsze ­
n ia  lis ty  oyw iluej księoia. Ż ąd an ie  to  
zw a lcza ł p rezes g ab in e tu  S to iłow , w y- 
kazu jąo  konieczność u trz y m a n ia  i w zm o­
cn ien ia  m onarszej pow agi. — W g ło ­
so w an iu  p rz y ję to  lis tę  oyw ilną .

P e te r s b n rg  d. 27. g ru d c ia .
Ukazem cesarskim ogłoszonym, hr. 

S z t iw a  łó w ,  były  ambasador rosyjski 
to B erlin ie) zosta ł mianowany generał- 
gubernatorem w Królestw ie polskicm  i 
naczelnikiem toarszawskiego wojennego 
okręgu.

P a r y ż  d. 27. g ru d n ia .
C asim ir P e rie r  p rzy jm ow ał w ozoraj 

na uroozy Stem  poG uohaniu  n adzw yczaj­
nego  ro sy jsk iego  posła, gen era ła  Czer- 
kowa, k tó ry  oznajm ił m u u rzędow nie o 
w stąp ien iu  n a  tro n  oara  M ikołaja II. 
O zerkow  w ręozył p rezy d en to w i rzeo zy ­
pospolitej w łasno ręczn ie  pism o oara  i 
W yraził im ien iem  sw ego m onarchy  po­
dziękow anie d la  F ran o y i, za je j spól- 
ozuoie d la  R o sy i, po śm ierc i A le­
ksandra.

R z y m  d. 27. g rudn ia .
P ap ież , p rzy jm ująo  ofioerów ok rę tu  

w ojennego  S tan ó w  Z jednocz. „D etroit*  
(k tó ry  p rzyw iózł p rzedm io ty , w y słan e  
z W atykanu  n a  w y staw ę  w  C hioago), 
zaznaozył sw oje sy m p aty e  d la  A m ery k i 
półnoonej. P ap ież  zapow iedział e n c y k li­
kę do b iskupów  am erykańśk ioh .

L o n d y n  d. 27. g ru d n ia .
Z A ntong  (n ad  u jśo iem  rz e k i Yalu, 

n a  g ra n ic y  K orei i M andżury i) d. 23 
bm. d o n o szą : A rm ia  p ie rw sz a  ja p o ń sk a  
(m arsz. Y am ag a ty ) i d ru g a  (m arsz. 
O yam y) b y ły  o iąg le  czy n n e  i  p o b iły  
C hińozyków  w k ilk u  p o tyozkaoh . A r­
m ia d ru g a  posuw a się  od poozątku

— Związek m łynarzy galicyjskich
utwor*onj podczas tegorooznej wystBwy kra­
jowej, rozpoczyna już swoją działalność. 
Pierwszym wynikiem jego istnienia jest za­
łożenie faohowego organu dla obrony spraw 

młynarstwa galicyjskiego. Mianowicie pod 
redakoyą p. Zygmunta Koroateńskiego, a 
>rzy współudziale najpoważniejszych facho­
wców wychodzi we Lwowie już drugi mie­
siąc czasopismo p. t. Gazeta m łynarska , 
stanowiąca organ Związku. Właśnie mamy 
przed sobą nr. 4 tego pisma, w którym 
preze. tymozasowego zarządu Związku, p, 
Franciszek Schofer t  Zaszkewa, zadania je­
go określa w sposób następujący:

„Wychowamy sobie dobrych i dzielny oh 
młynarzy, a przy ich pomocy produkować 
będziemy dobre wyroby młynarskie. —- Bę 
dziemy mogli mieć ewidencyę posad i miejsc 
dla robotników i spółpraoowników młynar­
skich, zaprowadziwszy odpowiednie spisy 
personalu młynarskiego (kataster młynar­
skiego porsonalu); a wtedy będzie można za 
trudniać nauczycieli współpracowników odpo­
wiednio do ioh kwalifikacyi.

„Staraniem naszem usilnem będzie, aby 
przedćwszystkiem mleć tylko zdrowe krajo­
we zboże, które żadną miarą nie ustępuje 
węgierskiemu, a lepszem jest od rosyjskiego.

„Będziemy wpływać na producentów 
zboża, aby je  zamiast w sterty składali do 
stodół, celem zapobieżenia, iżby wilgotne 
zrosłe ziarno nigdy na targi się nie dosta­
wało.

„Włościan będ*iemy zachgoać do za­
opatrywania się w dobre przyrządy i m a­
szyny do czyszczenia zboża.

„Wogćle będziemy mogli dla produkoyi 
surowców uczynić w Zwiąikn niejedno, ooby 
pojedyńczym jednostkom — z osobna — 
było niemoiliwem.

„Gdy tak wystaramy się o dobry suro­
wico — to już będziemy wówozas mogli 
przy dobryoh robotnikach i dobryoh maszy­
nach wyborne i zdolne do konkurencyi wy­
twarzać produkta. — Niedość zwraoać uwa­
gę na dobroć produktów młynarakioh pod 
względem ieh jakości — ale należy też po­
starać się o rzeoz bardzo ważną, mianowioie
0 jednostajne numerowanie gatunków mąki, 
albowiem pewne, odpowiednio ustalone typy 
mąki ułatwią jej ocenienie i obudzą w ku­
pca oh zaufanie.

„Nie mniej ważną też jest rzeczą u re­
gulowanie kredytu.

„Uznaną jest rzeozą, że za nadto łatwy
1 wielki kredyt raczej korzystającemu zeń 
szkodę, aniżeli pożytek przynieść może ; gdyż 
wiedzie do hyperprodukcyi, szkodliwej zaró­
wno dla jednostek, jako też i dla ogółu.

„To też należy kredyt młynarski tak 
uregulować, aby zarówno młynarzom, jako 
też i handlującym mąką i zbożem wycho­
dził na pożytek.

„Nader ważnej sprawy taryf kolejowyoh 
dla produktów młjDarskloh nie zdoła żaden 
* pojedynciyoh młynarzy wprowadzić na od­
powiednie tory, ani też wyjednać taryfo- 
wyoh ułatwień dla naszyoh młynarskich wy- 
tworów. —  Może to uezynió jedynie towa­
rzystwo. — „Związek młynarzy* może też 
skutecznie stawić ozoło oboej konkurenoyi.

„Związek będzie też miał humanitarne 
cele na oku, mianowicie zaopatrzenie współ­
pracowników młynarskich na wypadek nie­
zdolności do praoy i na stareść, zaopatrzę 
nie wdów i sierot, pielęgnowanie nauk i mły' 
narstwa itd.

„Związek będzie też starał się o dostar- 
ozanie młynarzom posad —  a w miarę sił 

możnośoi będzie się opiekował tymi, którzy 
chwilowo miejsca znaleźć nie mogą.*

List otwarty.
W ielce Szanowny Panic F re ilich !  
Muszę wyznać prawdę, że w cierpieniach 

z powodu przepukliny, które zwyż lat trzy­
dziestu ciepiałem, pomimo szukania pomooy 
u ludzi fachowych, dopiero doznałem ulgi po 
udaniu się do Pana i przez uiyoie bandaży 
od Pana założonej, przy której noszeniu pizy 
wieku podeszłym zwyż 75 lat, jestem prawie 
na oałkowitem uleczeniu i pozbyciu się oał- 
kowicie tej przzpukliny — za co Bóg tylko 
może wynagrodzić, bo ludzie nie są w stanie. 
Przyjąć proszę to wyznanie sumienne wdo- 
wód mojej wdzięczności, do której się poczu­
wam — pozostająo na zawsze z prawdzi- 
wem poważaniem życzliwy przyjaciel.

k s .  G r x y b o w ic x  m . p. 
Dźwiniaezki 26. października.

ROZKŁAD POCIĄGÓW
tb»wią»uj»8j od I . maja 1894.

(C zas lwowski).

Do Lwowa
pnyehedza z

Krakowa (Berlina, 
Wrocławia Wiednia) 

Warezrwy
Muszyny-Krynicy pr. 

Tarnów (tylko od‘|* 
do włącznie *‘|j) 

Maszyny - Krynicy i 
Chabówl p. Tarnów 

Muszyny-Kryn!cy pr. 
Tarnów lub Rzeszrw 
(tylko od ,s|, do u |, 

Musiyny-Krynicy pr. 
bhyj

Nadbrzezia i Tarnobr 
Podwołoczysk i Bro­

dów na dworzec gł. 
Podwołoczysk i Bro­
dów na Podzamcze 

Suczawy
Husiatyna p. Halicz 
Czortkowa p. Halicz 
Bełżca 
Sokala
Ławoemego, (Pesstu, 

Miszkolca, Se renera 
Munkacza, Chyrowa i 
Stanisławowa p. Stryj 

Skolego, Chyrowa, 
St&niBławowa i Bory- 
zławia, przez Stryj

Pociąg 
pospies zny

3-08

2-48

2-34
10«
10-is

Ze Lwowa
odchodzą do

Krakowa, (Wiednia, 
Wrocławia, Berlina; 

Warszawy 
Muszyny - Krynicy 
Chabówki przez Tar­
nów lub Rzeszów 

Muszyny-Krynioy prz. 
Tarnów

Muszyny-Krynicy prz. 
Stryj

Nadbrzezia i Tarno­
brzegu

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. głównego 

Podwołoczysk i Bro­
dów z dw. Pdzamcze 

Suczawy 
Czortkowa
Husiatyna pr. Halicz 
Słobody rungurskiej 

kopalni
Nowosielicy, Bephó- 

methu n S. i Czuayna 
Radowiec 
Kimpolung 
Sokala 
Bełżca
Borysławia p. Stryj 
Ławocznego (Mnnkaicsa 

Szerenesa, Miszkolca, 
Pesztu i  Chyrowa p.
Stryj

Stanisławowa p. Stryj 
Skolego Hrebenowa i 

Chyrowa przez Stryj 
Stryja i Skolego

Pociąg
pospieszny

3-001 0 «  
10-86

10-86

6-44

6-58
6-51
6-51
6*51

6-51
6-51
6*51

10-«

3 

3.32

Pociąg
osobowy

6*01 9-36 6**8 9*M
6-01 9-36 9*53

. 9-36 e a

- • e

6-01 • • •

• 910 12*88 •
• • 8*46 •

1005 9*46 6-Ji e
9-49 9*21 5*55
• 8*18 1*08 7-n
• 813 #
• 1*03
• , 5*81
• 8*24 5-21 •

0 9-10 12 44 e
238 • ■

■ j ę • •

osobowy

5*«
5 «

5*8

■

5-JJ

10*16

10*40
10*51

•

10*51

10*51

9-56
9-56
616

6*16
10*26

1026
8-41

11-11

7 «

10*88

11-M
3-31
3-31

8-31
7*1

10*26

7-u
7-j*

7-ji
7»i

7-81

11 ■06 

ll"o j

11 OJ 

llO J
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Prenumeratę! Linoleu
na czasopisma.

polsk ie, fran cu sk ie , n iem ieckie, 
angielskie i w łosk ie

przyjmuje

KSIĘG^MIA KATOLICKA

Dra fMD. H1ŁK0WSKIEU0
* w  K j r a l Ł ^ - w i e

zapewniając szybką i regularną 
eKspedycyę.

Katalogi czasopism przesyła
bezpłatnie i franco.

najtrwalsza i najlepsza

em a ila  d.o pod.łćg“
wysycha w 15 minutach

finalazc? SCHINKEGO w Wiedniu
jedyny skład dla Galicyi u

0. T. M e r a  Syna
w e Lwowie.

Wszelkie inne wyroby są na­
śladownictwem i nie są godne u- 
wagi.

DROBNE OGŁOSZENIA po 1 ct. od w y ra zu

17 OMPLETNE wyprawy kuchenne cd 
najnojedynczszych do najbogatszych. 

Meble żelazne w wielkim wyborze poleca 
Piotr vhnąstowski, handei żelazny we Lwo­
wie, plao Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

OL SZ E W SK I! Biuro gazet i ogłoszeń
przy ulicy Kilińskiego 2 (naprzeciw 

kawiarni Wiedeńskiej).

T O K B Y  pocztowe z dwoma kluczykami 
A po złr. 6 do 8 poleca P aw e ł L an g n er 
Lwów, Halicka 16. 442

BIU RO  PO ŚR ED N IC ZEK  K ozłow skiej 
Skarbkowska 3 we Lwowie, ma do po­

lecenia nauczycielki Polki, trzy bony fran* 
uskie. Bonę Niemkę umiejącą krawiectwo, 

ekonomów, leśniczych i ogrodników.

Dw a  lub Gzy pokoje umeblowane na 
czas Sejmu, Podlewskiego 6. 449

Kl o z e t y  p o k o j o w e  8 , 14, i s ,  22 ,
Wanny długie 14, 16, 18 i wyżej. Ka­

napki •?, piecami i bez. Wanny nasiadowe 
5, 650, 7-50, 8. Bidety dla pań 5, 6, 7, 8. 
Pracownia wyrobów metalowych Z. Go 
Ścieki Lwów, Kopernika 7. 395

1N8ERATY, ANONSE, do wszystkich 
dzienr:ków przyjmuje i ekspediuje Centr. 

Biuro ogłoszę
v przyjmuje i ekspedjuje 
en, Lwów, Kopernika 11.

429

oraz

|Y UACZYCIELKA Polka poszukuje u- 
L™ mieszczenia w prywatnym domu. Zgło­
szenia adresować; Ma ya Toustówna, Lwów 
Admin. „Gazety Nar.“

lOKÓJ duży frontowy od 1. stycznia do 
wynajęcia. Ulica Zimorowicza 1. 2 II. 

piętro, mieszkanie nr. 7. 405

ISZoce zia 3soxiie
w pąsowe i czarne pasy, własnego wyro­
bu, z owczej wełny, trwałe, po złr. 6‘50. 
Sprzedaje Dwór Ł apszyn , B rzeżany.

1 5 0 . 0 0 )
z łr . <lo w ygrania na 6313

PROMESĘ KREDYTOWA
po złr. 5  i 50 ot. stempel.

Ciągnień e już 2. stycznia.
Wechselstuben-Actien-Gesellscliaft

„ M  3 E  J R  C l  C T
I., follzeile 10 n. 13, w i e w  tta lllferstra sse  34 B.

90000000000000000000000000o
§o
8

Pierwszy austr. szlaki skład nasion
Alfreda Rassla w Opawie

założony w i-okn 1857

Soleca: nasienie traw na łąki i trawy pastewne, nasienie  
uraków pastewnych, oryginalną francuską lucerną w szyst­

kie nasiona koniczu, nasiona leśne i folwarozne, ręcząc 
aa ich rzetelność, czystość i siłą kiełkowania — na żą­

danie cennik gratis i franoo. 6592

81
O
O
Oo
8
8
P
O

KASY™
•tarę 1 nowe sprzedaj, 

najtaniej

EM IL W EIN ER
I., Salzthorgasae 4

Własnego wyrobu!
Mydła toaletowi i wyszczególniające się 
nadzwyczajną łagodnością i nader mi- 

łeml zapachami — poleca 
I. parowa fabryka mydeł I świec

E. i J. FRIEDRICHÓW
we Lwowie, ul. Krakowska 13.

Znany w całym świecie

c h rz a n  m a lin o w y
ozsyła najtaniej 5 kg. pocztą franco, mia­

nowicie :
10 korzeni za złr. 2'60
15 ,  „ „ 2-40
20 „ „ „ 2 -
28 „ „ 150

10 klg. franco złr. 2 80 do 4 złr.
Cebulę 100 klg. złr. 4-5 >.
Orzechy piękne i auże 100 klg. 20 złr. 

franco stacya w mńjseu. Rozsyłamy także 
w mniejszych ilościach. 6309

Rob. BrdUk
kupiec w Kuttenbergu (Czechy).

Na zime!M
Kaftaniki. Koszule systemu Jfigera, 
bardzo mocne i ciep łe, sztuka od 
65 ct., 75, 90, 1*10 do najlepszych 

wełnianych po złr. 2 80, poleca
Maks Miihlfeld, Lwów, Rynek 39.

W a łe c z k i i k it
do zaopatrywania o k ien , drzwi, 

podłóg itp. — poleca najtaniej
FIRMA HANDLOWA

WOLT CZOPP
Lwów, Ż ółkiew ska 1. 2.

Prze wyborne w smaku I zapaełm
przez SUEZ sprowadzane

U E B B A T 7
■■ chińskie
po złr. 2, 2-80, 3-60, 4, 4 40, i 5 za 1 funt

W y e ie w k i herbaciane
po złr. 1-50 i 1-70 za funt =  500 gramów

z zupełnie świeżego transportu
poleca handel 4904

ST. I& B I1 E IIC U
we Lwowie, Rynek I. 42.

J A N

JARZYNA
jubiler i złotnik

we Lwowie, plac Maryackl
poleca swój bogato zaopa­
trzony skład wyrobów ju ­

bilera. r ; h ,  złotych i sre 
brnych po najniższych 

cenach.

o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o

K sięcia S a lm ’a

Fabryka m aszyn w  B lan sk n  (Morawa)
Maszyny parowe wszystkich 

systemów w każdej wielkości.
Mrszyny parowe W estlnghouse  

szybknehody.
K otły  parowe wszelkiej kon- 

strukcyi i wielkości.
Lodownie I ch łoaow n ie .

dla fabryk cukrowych.

i M aszyny pomocnL z e ,  Kom- 
pressory (Seckla), W entyla­
tory , Maszyny do robót wo­
dnych i do górnictwa. 

W alcow nie (S te c k la ) ,  T urbloy  
(Koła ślimakowate), P i ły  do 
rżnięcia tarcic.|

T ransm isye systemu S-dlera.

Maszyny dla fabryk sp irytusu, 
browarów i keram lkl.

Prasy h ydrauliczne i całe urzą­
dzenia dla fabryk oleju.

W szelkie w yroby odlew ane — 
walcownie, maszyny do cięcia, 

tfodociąg i własnego patentu.
! P rzyrządy k o h jo w e.

r
Otwarty list

4# naszyci Szancmytk o iio tttw  t e  Lwowie i u  i t m i t j i
ej wymiemcne towary sprzedajemy po zadziwiająco niskich cenach jak długo zapas starczy:

1000 modnych mułów dla pań i dzieei 1-20 150  ‘2 * 1 -- - -  Wil~  1 1 n i.H m in n .n in h .l —’5 zł. » > »

1000 2-206 do - , 4 ZrfyCh dU pań 1 d“ eei P° 1-20, 1-80,

2-°5o! — 3“®!°— (fzł! 8ukieDnyoh blu2ek jw ień i zimę 
5D6 halek włóczkowych 2-50, —-4 %>
1000 ehaatek fim alaja lepsza gitunek — 75, 2 25, do - ' 4

Konfekcya d!a dzieci.
1000 m i ? ^ n.!ej8I.yoh 8n,k] en*,: na jesień i zimę 1-8C 3-50 1000 ^ y e h  płaszczyków z, i jesień i lim\  0d 4^ ;

8000 p T u Ł  8Zy8tkich ^elkościaeh

Szczególne nowości:
wstążki, koroakl. wsalkl, k ip i ie  damskie I dzleolam 
rękawiczki glace, duńskie, wełniane I jedwabae, cbustkl’ 
psnozoeby, parasole da deszczu, bluza jedwabna I wełalaaa’ 

szlafroki, kostyumy I negliże. ’
nadeszły właśnie we wielkiej ilości i uzupełniają się 

codziennie
szczejEdl niejsza hartowna sprzedaż olazjjna w oddziale 

firanek, kap i dywanów.
iSSft J na Btoły P° 75, 1-20, 1-90, 2-50.
4TO0 kap na łóżka po 2 -- , 2-50, 3 - ,  3-50, 4 -- .
»oo garniturów „Leuvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 na stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów _Bourett“ tkanych, składających się z 2 kap
na łóżka, 1 na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6-—,
8*  0. j wyżoj

3000 satuk pertjer w rożnych barwach po 96, 120, 150, 2 
i  wy tej.

900 f a r  1 kerenkewyoh zawsze składających się z 2
części 1-25, 1-50, 2-— i wyżej.

300 kełder z welalaaega atłasu we wszystkich barwach po 
6-50, 6 50.

200 p raw dziw ych  kołder pod różny oh (JSgera) 2 metry d łn -  
gich 3-60, 4-50, 5 75, 6-75.

1000 ksońw flanelowyob w najlepszym g a tu n k u ,  2 metry 
wielkie po 2'80, 3‘50.

500 dywulków pod i nad łóżka po 1-50 i 2-—, strzyżone 
po 2-50. 3-— i wyżej.

300 dywanów na ścianę o desenia perskim, w kwiaty lnb 
figury po zł. 4’—, 5 '—, 6'—, 6-50 i wyżej.

80 dywanów, salenowyoh I kościelnych przed ołtarz, 3 me­
try  długich , strzyżonych 22 złr.

200 dywauów de pokejów Jadalnyob 2^50, 3 metry wielkich 
do 6 złr.

300 dywauów. pół-salenowyoh 6-25, 7‘— i wyżej.
1000 resztek ebedalków 8—10 metrów złr. 2*50 i wyżej.
400 prawdsiwyeb, długich chińskich skór kozich, natural­

nych 5*50. Skórki Angora 21— i 2*50.
Derki do pedróży 3-50, 5-—, 6-—, z imitacyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej.;
Dywaay aaleuewe we wszystkich rozmiarach po 51/ , metra

ile—  dł-i Potjery I tirau k f koroukewe aż do najlepszych sort.
Wszelkie z prowincji nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i iak najrychlej.

Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r s a d  m a g a z y n u ,  a n  Łonmre we Lwowie, plac Kapitulny 3.

m i s i  d L s s i e e l !
a a jm ilsz jr  pod-arelc n a  g w ia zd k ę!

55 W I E K  MŁ O D Y “
dwutygodnik ilustrowany dla dz:eei i młodzieży w wieku od lat 6 do 15, wychodzi 

pod redaKcyą Zofii i  Ireny Mrozowickich.
Osobny dział dla starszej, a osobny dla młodszej dziatwy!

Oba numera równie bogato ilustrowane i w treść obfite, zawierają, każdy w swoim 
zakresie: powieści, podróże, obrazki z życia przyrody, komedyjki, wierszyk', zabawki 

naukowe, ciekawe zagadnienia i łamigłówki.
S t a ł y  d .o d .a t e l s  i s s i ą ż i l s o w y .

Współpracoumictwo najznakomitszych sił na poi'1 literatury dla młodzieży. 
Wysoka Rada szkolna krajowa poleciła skończone już i oprawne roczniki 

„Wieku młodego" na premie i do bibliotek szkolnych.
Prenum erata roczna wynosi 5 zł. wraz z przesylką pocztową i dodatkiem książkowym.

Adres Redakcji i  A d m in istracji: Lwów, c l. Ghorążczyzny, 1 .1 8 .  
„Podróż na W ystawę lwowską"

najnowsza i najzabawniejsza gra towarzyska dla dzieei i młodzieży, wydaua -ak ła- 
dern Redascyi „Wieku młodego". — W eleganckich kartonowych pudełkach.

Do nabyciu w R e d a k c ji  i  we w szystk ich  han d lach  z zabaw kam i.
C e n a  1  z ł .  3 0  c t .

Bil o w o ś ó !

Podpisany pozwala sobie zwrócić uwagę na to , że wyrabia nowe knle 
bilardowe, które nie są zrobione z celuloidu ; te nowe moje kule mają tą zaletę 
że nie tylao co do barwy, ale także w dźwięku i elastycznoOci kulom z kości 
słoniowe, zupełnie odpowiadają. 6266

Sztuka 59 mm. do 61 mm. złr. 3\50 Około 100 bilardów
„ 63 „ „ 66 „ „ 4 50 na składzie.

67 „  „  72 „  „  5‘—  Sprzedaż także na raty.
o. k. uprz. Fabryka b ilardów , W iedeń, 
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C E iirilu  Bazar Krainy
we Lwowie, ulica Karola LMwika i. 5 , 1. pięlro

sprzedaje wyroby krajowe jako to:

Sukna, P łótna, B ieliznę s to łow ą ,  
Kilimy, Makaty,

W y r o b y  liturgiczne,Ąy koszykarsk ie ,  
pow roźnicze

5166
Dział

Centralnego % k o r o n k o w e ,
Bazaru krajowego c«r * “ lIeznp

O j .  r g f ź h i n r
na powszechnej ^

Wystawie krajowej *4a
w pawilonie przemysłowym. *

rzeźbiarskie  
itd. itd.

Centralny Bazar krajowy
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 5, I. piętro.

^  Dra Fryderyka Lengiela
B k  B a l s a m  b r z o z o w y *

Już sam sok roślinny płynący z brzozy, jeżeli w pniu 
wyświdrowano dziurkę, znar.y jest od niepamiętnych cza­
sów jako najznakomitszy środek piękności; jeżeli jednak 
ten sok w“d e przepisu wynalazoy przyrządzony zostanie 
w drodze chemicznej jażo balsam , w takim razie dopiero 
zyska prawie cudowny skutek.

Jeżeli wieezoren posmarujemy twarz lub inne miejsce
skóry tym balsamem, to już nazajutrz rano odpadają pra­

wie nieznaczne łupieże ze skóry, która staje się przeto lśniąco białą i delikatną.
Balsam ten wygładza powstałe na twarzj zmarszczki i blizny z ospy i 

nadaje młodooianą barwę tw arzy; cerze nadaje białość, delikatność i świeżość 
usuwa w najkrótszym czasie jjiegi, plamy wątrobiane, blizny, czerwoność nosa 
etłuszczenia i wszelkie inne nieczystości. Cena słoika z opisem użycia zł. 150. 
Dra Lengiela mydło benzoesowe, najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło 
dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 50 ct. 5202

Do nabycie w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Zygm. 
Ruekera, w Krakowie u W iktora Redyka apt., w Czerniowcach u Goliehowskie- 
go nast. Mah* apt., Schmiedt & Fontin drogueiya; w Tarnopolu u Marcyana 
Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego A dlera, J . Niesiołowskiego; w
Bielsku u Alfreda 111 .nr on .hala i w ■ rogueryi A. Haas.

N a w ystaw ie  lw o w s k ie j  zaszczycone m edalem  i  osobU tą pochw ałą  
ce sa rza  1 A rcykslęc ia  K a ro la  L udw iku

OKTEPIiNY
i r u i m u

Sidorowicza i Siwińskiego, od 300 do 800 zł.
konstruoawane najnowszym systemem amerykańskim ,  dorównują 
najlepszym wyrobom zagranicznym, a sumiennem wykonaniem 
elegancyą i wielkim harmonijnym tonem zyskały uznanie znawców.

Do P. Sidorowicza w Kołomyi.
Pański fortepian nie ustępuje u> niczem Bósendorferouń; jesteśmy bar­

dzo zadowoleni, zwłaszcza, że i  cena tak tania... itd.
3 ozef Oarbiński. lw ów , Sykstuska.

. . . .  Fortepian Pański świetny l istotnie nie można wymagać piękniej­
szego tonu. Serdecznie dziękuję... itd.

Maurycy Bachmann. Czerniowce, ul. Pańska.
M ezne podobne podziękow ania z kraju i  zagranicy są dowodem do­

broci i taniości moich instrumentów.
Wszystkie zabezpieczam  moim własnym wynalazkiem przeciw molom 

i robactwu, co dla każdego nabywcy stanowi wiel i na później oszczędność, 
a czego żadna inna fabryka nie czyni.

Prócz tego sprzedaję i wypożyczam: FORTEPIANY I PIANINA w iedeń­
skie, b e rliń sk ie , d rezdeńsk ie  itd-- sławne amerykańskie HARMOł 1 J. Esteya, 
SKRZYPCE zwykłe i koncertowe; CYTRY; ARISTONY itp. STARE INSTRU- 
MENTA przyjmuję do zamiany lub naprawy. 5611

T a n i e j  n l ś  w  ■  z  ę  d  *  i  e .

S I D O E O T 7 7 I C Z
e. k. konces. fabryka fortep ianów  w Eołomyi.

h \

Do uleczenia katarów, reuaatyzmów, iry tacyj p iersiow ych , Influ­
ency, h o leści, ran, op arzeń , nagniotków , odgniotków  pom iędzy  

palcam i 1 o d m rożeń , tańszy od wszelkich innych. 5961 
Dostać można we wszystkich aptekach. (Wymagać własnoręcznego podpisu.)

Nie ma obawy przed praniem!
paten tow anego

m y d ł a  z  m u r z y n e m
paten tow anego

t J ż y w a J ą o  6246
pierze się 100 sztuk bielizny nienagan­
nie, czysto i pięknie w przeeiągu pół 

dnia. U żyw ając 
konserwuje się bieliznę dwa razy tak

mydła z murzynem dłUB0< ,nneB°
paten tow anego

z murzynem
paten tow anego

z murzynem
paten tow anego

mydła z murzynem

_ -------------- „ pierze się bieliznę tylko r az ,  zamiast

mydła z murzynem iak zw$yW»J$razy-
ni« pierze się szczotkami i nie używa

mydła z murzynem 8ię ,zkouiywajuącro8Zku‘
oszczędza się czasu, pracy i materyału 
palnego. Bezwarunkową nieszk dliwośś 
stwierdza świadectwo Dr. Ad. Jollesa, 

znawcy ustanowioaegi przez c. k. gąć Handlowy. — Do nabycia we wszystkich 
więliszych handlach korzennych i spożywczyoh , tudzież w I. wiedeńskim sto­

warzyszeniu spożywczem i w I. Towarzystwie gospody; w W iedniu.

Główny skład: W i e d e ń ,  J . ,  R e n g a s s e  e .
Jenerałny zastępca dla Lwowa i okolicy: S. Lapajówker, Lwów, Kotlarska 3. 

jłSBfflEsaagMlBOBBW--------------------------------------------------- ---------------------------------------

5428 f|  P i e r w s z y  c h r z e ś c i j a ń s k i

|  Magazyn ubiorów męskich f dla dzieci
Zaopatrzyłem magazyn bogato w doborowe mater e. — 

Wszelkie zatem łaskawe zamówienia wykonuję spiesznie we­
dług najnowszej mody po cenach nadzwyczaj umiarkowanych. 
Również utrzymuję wielki "agazyn gotowych ubiorów wła­
snego wyrobu dla mężczyzn i dzieci, jakoteż sprowadzanych 
z Wiednia. Jestto więc pierwszy taki magazyn założoi.. po­
dług istniejących wielu takich magazynów żydowskich, z tą 
jednak różnicą, że kupione u mnie towary są lepsze i trw al­
sze 1 o wie e tańsze, o czem Szan. P. T. Publiczność sie już *■ 
przekonała. Dziękując za doiychczasowe łaskawe względy upra & 
szam uprzejmie o takowe i nadal kreśląc się z uszanowaniem ))■

PA W EŁ PIĄ TKO W SK I |
w e L w o w ie , przy ni. K rakow skiej 1. 3 0 - 3 2 ,  f*

SM- . . . . / Y Y Y y W W W W W W W i f  'pipifiip

C, k. uprz. fabryka maszyn, odlewarnia żelaza
F E R D Y N A N D  P IETZSO H

Lwów, ulica św. Marcina I. II
ma na składzie Kocioł parowy systemu rurowego o 25 me- 

trac powierzchni ogrzewalnej, 6156

Maszyny parowe, Pompy, Gniotowniki,
F laczk i, E lew atory do kartofel itp .

M e w y  do palowisk i m aszyn. Maszyny ro ln icze i gospodarcze.

M l i F T T T  I  Tl Akcyjne Towarzystwo I

W  U l i M l i faliryki maszyn
niegdyś

Gutjahr & Miiller ^ Reinhard Fernau & Co.
Rudapeszt Wiedeń

Kiilsó Vaczi ut. 70. Oitakring Wattgasse 30/32.

U r z ą d z e n i a  i f t i l y n a r s k i e

dla młynów wysokich i poziomych
wedle każdego systemu i każdej wielkyści.

Wszystkie maszyny i aparaty
potrzebne do prow adzenia m łyn ów .

Potrzeby do maszyn młynarskich.
Przyjmuje się także rekonstrukcyę i przebudowanie zakładów młynar­

skich. W yrabia przyrządy maszynowe każdego rodzaju. Maszyny parowe 
najbardziej wypróbowanych konstrukcji. Turbiny, koła  młyna le , 

u d le  w y z  żelaza . Fabryki bardzo powiększone i odpo­
wiadające nowożytnym wymaganiom , umożliwiają szybką dostawę a nawet 
ze względu na jakość wyrobu bardzo niskie ceny. j

10 medaii zasługi i 2 dyplomy uznania
za niezrównane w yroby

m iE W C C T I I f M i l f I W I .
W ^ l A T l t i l l  nuj silni6jaz0 wypadanie włosów wstrzymuje, cebulki włosowe 
TT U .1C 111)111 wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Łysiny 

pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr., pół flakonu 1 złr. 60 et.

n iezaw odny środek  n a  w y g u b i e n i e  n a g n i o t k ó w  
U c Z t t l l l l  Pudełko 40 centów.

^"A w jaJLA łH Ł przeciw poceniu się rąk i pach. Flakon 50 ct.

Budr salicylowy przeciw pocePud:!Li50o T zenitt n“',~
fl TltY i ił  D v i n  \:  3i'nie edwaniajaev i  odwietrzająey powie

L c l )  U  C o  I l l I C  I ł /  y J I I j  trze, używany w b ” -^L,  „.jtarzaoh i 
do skrapiauia sukien. — Flakon 50 centów.

"kadzidło antimiazmatyczne S t r z ^ T m ^
ta  szkodliwe zd-owiu, dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa S'ę w sa­

lonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych — Flakon 50 et.

Trociczki desmlokcyjne y p̂ e t ^  

Powietrze lasów iglastych w pokoju
otrzymuje się przez rozpylanie

KADZIDŁA SOSNOWEGO.
Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygie- 

niczne. Oczyszcza i odświeża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że 
jest powszechnie polecane przez lekarzy do oddechania osobom cierpiącym na 
ihoroby piersiowe.

Flakon 60 ct., r o z p y l a c z e  od 24 ct. do 3 złr.

Mydło z igieł sosnowych
zapach lasów szniTkowych, kawałek 30 centów.

llHl
L W Ó W : sklepy własne nlica Kopernika 1. 3, ulica Halicka 11 

KRAKÓW; Sukiennice 1. 20, CZERNIOWCE: Rynek 2.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z  drukarni i litografii Pillera i SnóU


